
Kuryer Poznański.
Rok XIII.

Przedpłata kwartalna, wynosi .w mieście^7 marek 50 fen., w cesarstwie niomieckiom 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, 
Ekspedyoya przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18, 
, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 
Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze

_ . , _____ _ r__ _____  _____ ___ ________ __ od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.
Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, 30 marca 1884. Józef Szmyt z 'Poznania.

Czas odnowić przedpłatę!
War linki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
Administracya KuryeraPoznafiskiego.

znów w dalekie strony, mimo to jenerał Graham uważa 
kampanią za ukończoną. Skończyła się ona wprawdzie, 
ale z tój prostój przyczyny, ponieważ nadeszłe teraz 
upały w Sudanie nie pozwalają wojskom europejskim 
na dalsze operacye wojenne. W zabójczym klimacie 
dla Europejczyków posiadają powstałe plemiona arab­
skie najlepszego sprzymierzeńca.“ — Krytyka ta osta­
tniego czynu bohaterskiego jenerała Grahama jest zre­
sztą trafna, a smutnego położenia, w jakie dostali się 
dziś Anglicy w Sudanie, nie zdolne są polepszyć wszy­
stkie depesze, jakie ślą do Londynu wodzowie angielscy. 
I tak donosi jedna z takich depesz, że skoro się roze­
szła wiadomość o ucieczce Osmana Digmy, przybyli 
natychmiast do obozu angielskiego szeikowie tych na­
wet plemion, które dotąd wrogo były usposobione wzglę­
dem Anglików. Szeikowie tych plemion, mających swe 
siedziby pomiędzy Suakimem a Kassalą i liczących 
około 5000 mężczyzn, niewiast i dzieci, ofiarowali swą 
uległość i przyrzekli przy pomocy naczelników swych 
plemion wziąć w niewolę Osmana Digmę i wydać go 
w ręce Anglików. Inni szeikowie mieli wziąć na siebie 
odpowiedzialność za bezpieczeńswo komunikacyi pomię­
dzy Suakimem a Berberem. — Tak tuszą sobie wodzo­
wie angielscy, ale fakta zadają zawsze kłam ich opty­
mizmowi.

Z innych bieżących spraw nie mamy dziś nic zgoła 
do zapisania, chyba źe zanotujemy, że w Hiszpanii usta­
wiczne panuje wrzenie umysłów, bardzo niekorzystne 
dla gabinetu Canovasa del Castillo, a nawet dla tronu 
króla Alfonsa. W Sewilli i Saragosie zarządziły władze 
wojskowe kilka aresztowań. W Li ¿bonie aresztowała 
polieya na reklamacyą rządu hiszpańskiego pułkownika 
Gonzales, który brał udział w powstaniu wrześniowćm 
w Bajadoz.

Poznciń* 29 marca.

Najnowszy artykuł berlińskiej „Post“, p. t. ,Fran- 
oya w innych częściach świata“, sprawi niezawodni 
wszędzie niemałe wrażenie i da powód do różnych kom- 
binacyi , to tóm więcój, że organ ten amhasadorski obok 
wielu innych odzwierciedla skryte plany kanclerza nie 
mięckiego których odsłaniać nie wypadałoby n n ta’ 
kiój Nordl Allgem. Ztg.“. „Post“
korzyści, jakie osiągnęła kolonialna polityka epublik iw 
wyprawach zamorskich skonsolidowaniu się cesafstwa nie* 
mieckiego i jego życzliwości dla francuskich zahoX 
pozaeuropejskich , tak to twierdzenie swe uzasadnia:
cia ziem y Franc{a czyn!ła ćawmój przygotowania do naby­
cia ziem w innych częściach świata, zaraz Anglia stawała
hvłoD d i7eSiZkOdr\ 1 •Ch°CiaŻ mocarstwo to już wtedy nie 
było dość silne do bronienia własnemi siłami innych części 
świata przeciw Francyi, za to każdej chwil, mo^ o dopro 
wadzici do skutku koalicyą anti-francuską. Francya swa po­
tęgą budziła wszędzie obawy. Związek niemiecką pozorny
SŁ w ZDaCZył J’1C wobec centralizacyi politycznó^i woj- 
skowćj Francy,. Państwa, należące do tego związku by y 
:8SD°Ó nV°WaŚDiOne źe nie był0 -ogżna ani myśleć i
S ńodTzasewrglCZnLem d^łaniU- Ksi‘^ Bismarck musiał 
port Cdvh 7 k7msk“>J Pnesłać z Frankfurtu taki ra-
nv z'RoSTa KWąZ DiemieCk‘ Wciąsu)ęty ZPstał do w°b 
mieć z Rost FranCft niezawodul° postarałaby się porozu- 
X prz±5^ państwa memiec-

menaiuraina siła Francyi — pisze dalój „Post“ — nie 
przyniosła jej atoli żadnej korzyści. Następstwem było to 
tylko, że nieudolny związek niemiecki stawał się zawsze na­
rzędziem bądź Anglii, bądź Rosyi. Francya budziła obawę, 
ale nie mogła nigdy rozszerzyć swej potęgi; cały świat 
patrzał na jej palce, i ilekroć Anglia lub Rosya chciała, 
zawsze trzy czwarte Europy były przeciwko niój, W roku 
1840, gdy Francya zamierzała urzeczywistnić plan bardzo 
rozumny, polegający na objęciu protektoratu nad Egiptem, 
cesarz Mikołaj stawił jej silne przeszkody, a lord Palmer- 
ston wielce był rad temu, że bez kosztów mógł udaremnić 
plan ten bardzo niezgodny z interesami Anglii. Nie Rosya 
jednak i nie Anglia zamiar ten Francyi sparaliżowały, uczy­
niły to Prosy, Austrya i związek niemiecki. Dla dzisiej­
szych Niemiee jest to jednem z najsmutniejszych wspom­
nień historycznych, że Niemcy te. musiały stanąć na stopie 
wojennój, ażeby cesarz Mikołaj mógł odegrać w Carogrodzie 
rolę protektora Egiptu wobec planów Francyi. A gdyby 
przyszło do wojny i oręż niemiecki zwyciężył, Niemcy nie 
osiągnęłyby z tego najmniejszej korzyści, bo Anglia i Ro- 
aya^ byłyby się już o to postarały, żeby wynagrodzenie ko­
sztów wojennych składało się jedynie z pewnej sumy pie­
niężnej i to bardzo skromnój. Były to upokarzające dla Niemiec 
czasy — mówi w końcu dyplomatyczny organ berliński — 
upokarzające i dla Francyi, chociaż Francuzi nie chcą jeszcze 
przyznać, że ich położenie teraźniejsze jest daleko lepsze. 
Dziś Niemcy nie potrzebują już wydobywać oręża za cudze 
interesa, z drugiej strony są one dość potężne, iż nie po­
trzebują krzywo patrzeć na to, że Francya powiększa swe 
pos'adłości, gdziekolwiek zechce.

Powyższy artykuł nie podaje nieznanych rzeczy 
przypomina on rozmowę księcia Bismarcka z hr. St. 
Vallier, powtórzoną przez nas za autorem broszury: 
N.siążę Bismarck J dwanaście łat zagra­
nicznej polityki niemieckiej. Nie wspomina­
libyśmy też wcale o tych ciekawych wywodach organu 
¡unbasadorskiego, gdyby nam nie chodziło o zaznaczenie 
tego faktu, źe podczas gdy kierownik polityki niemie- 
chiej uznał za stósowne przypuścić Rosyą do przyjaźni nie­
mieckiej, ażeby z niój wybić nowe kapitały polityczne, 
t° jego organa prasowe cieszą się wielce z upadku po­
litycznego Rosyi w Europie, dzięki któremu ma ta Ro­
sja skrępowane ręce i niezdolną nawet jest do swobo­
dnego zawierania aliansów. Czy dzisiejsi doradzcy cara 
Aleksandra, pp. Kątków, Pobiedonoscew i Giers rozu­
mieją tę dwulicową politykę berlińską? czy i Francya, 
ukołysana zaręczeniami pruskiemi, zechce dalsze robić 
zdobycze zamorskie i niweczyć swe zasoby moralne 
i materyalue, ażeby pozostawiać wolne pole swym przy­
jacielskim sąsiadom? Wypadki dowodzą, źe pupile ber­
lińscy, mając zapewnioną wolność działania w zaeuro- 
pejskich krajach, korzystają z niój aż do zbytku. Rosya 
zajmuje Merw i zapuszcza coraz dalsze zagony w Azyi 
środkowej, a republika francuska, ukończywszy szczęśli­
we kampanią tonkińską, zabiera się do dalszych tam 
uneksyi. Telegram paryski donosi, że jenerał Millot 
uderzy niebawem na Honkhoa.

O ile inspirywana prasa niemiecka z wielką życzli­
wością rozpisuje się o postępach broni francuskiej i ro­
syjskiej w dalekich stronach świata, o tyle mechętnóm 
patrzy okiem na zwycięstwa Anglików w Sudanie. 
uNordd. Allg. Ztg.“ wyszydza wczoraj nadeszłe depesze 
angielskie, donoszące 0 drugiej bitwie jenerała Graham 
pud Tamanieb i tak pisze: „Zwycięski pochód przeciw 
Osmanowi Djgmie nie osięgnął celu. Jenerał angielski 
chciał bowiem zmusić powstańców do przyjęcia bitwy; 
2amiar mu sję nje udał, gdyż wódz ich cofnął się

Interpelacya Koła polskiego.
Po wczorajszćm plenarnem posiedzeniu Izby depu- 

Interpelacyą
Uchwałą królewskiego ministerstwa stanu 

nakazano znów podjąć wypłatę wstrzymanych 
prestacyi rządowych w obrębie arcbidyecezyi 
kolońskićj.

Niżej podpisani zapytują: 
czy królewski rząd ma zamiar wydać takież 
rozporządzenie na obręb archidyecezyi gnie­
źnieńsko-poznański ej — a jeżeli nie: w jaki 
sposób myśli to swoje odmowne zachowanie 
się — usprawiedliwić.

Berlin, 28 marca.
JLs. dr. ,JazdieAcsl:i.

Aulock, Bachem. Brzeski. Chłapowski. Claessen, 
Detten, Dobrzycki. Fritzen. Baron Furth. Gliszczyń­
ski (z Pszczyny). Ks. Hitze. K a n. t a k. Kesseler. Ł y- 
skowski. Magdziński. Dr. Mukułowski. Ra- 
doński. Roeren. Różański. Rybiński. Baron 
Schorlemer. Ks. dr. Stahlewski. Dr. Szuman. 
Thokarski. Wierzbiński. Wolszlegier. Za­

krzewski. Zaruba. Ks. Ziętkiewicz. 
Interpelacya ta została już w dniu wczorajszym 

wydrukowana, i rozesłana pomiędzy posłów - a być 
może, iż już w poniedziałek przyjdzie pod obrady.

Gdyby czasu na zbieranie podpisów było więcej, 
byłoby niezawodnie bardzo wielu posłów poparło iuter- 
pelacyą koła polskiego. W danych warunkach trzeba 
było poprzestać na 30, pomiędzy temi 18 Polaków.

Kołu polskiemu wyrażamy szczere podziękowanie 
za tak szybką pomoc, z jaką pospieszyło naszym wy 
jątkowo upośledzonym archidyecezyom, pozbawionym 
przynależnych dochodów nawet wtedy, kiedy już we 
wszystkich dyecezyach niemieckich następstwa ustawy 
obrocznej zniesiono.

Krzywda, jaka nam się tutaj dzieje, jest aż nadto 
widoczna.

Posłowie nasi będą przy uzasadnieniu swój mter- 
pelacyi mieli pożądaną sposobność wykazania innych, 
daleko cięższych i boleśniejszych pokrzywdzeń, jakie na 
nas od lat tylu spadają, a które w ogólnych zarysach 
naszkicowaliśmy wczoraj, zapisując wyjątkowe traktowa­
nie naszych archidyecezyi.

W chwili, w którój upływać będzie termin, dający 
rządowi pruskiemu możność zniesienia choćby tylko ma- 
teryalnej niedoli, w jaką wtrąciły znaczną liczbę du­
chownych ustawy majowe — będą Posłowie nasi mogli 
roztoczyć obraz krzywd naszych i interpelacyą swoją 
przyczynić się do wyjaśnienia dusznego i nieznośnego 
położenia, oraz niejasnego stadyum, w jakie wstąpiła 
obecnie walka kulturna.

Petycye i zażalenia.

by człowiek, rozumem od Pana Boga obdarzony, nie miał 
reagować, kiedy się czuje pokrzywdzonym!

2) Petycya powinna być napisana jasno, wyraźnie, 
przejrzysto, tak, aby od razu z niój widać było, czego się 
petent domaga, na co się skarży.

3) Nie wolno w niój wojować ogólnikami, szum- 
nemi frazesami, nie wolno mięszać dziesięciu spraw od 
razu, ale po prostu określić fakt, o który chodzi, uzasa­
dnić żądanie swoje o ile możności prawniczo, poprzeć 
paragrafami.

4) Wszystkie szczegóły esencyonalne, mogące rzecz 
wyjaśnić, powinny być wyczerpująco podane; nie należy 
niczego przemilczeć, ale tóż nie podawać nic takiego, 
ezegoby dowieść nie można.

5) Zacząć trzeba od najniższój instancyi: na ko­
misarza do landrata, na landrata do rejencyi, naczelne­
go prezesa, ministra i sejmu. Nie należy poszczegól­
nych instancyi pomijać — lecz trzymać się kolei.

6) Idąc do wyższój instancyi, trzeba zawsze dołą­
czyć odpowiedź poprzedniój, albo w kopii wierzytelnćj, 
albo w oryginale.

7) Niechaj na czele petentów, jeśli ich jest wię­
cej, podpisana będzie osoba, która się umie z takiemi 
rzeczami obchodzić, która odpowiedzi nie zagubi, ani 
nie zniszczy.

8) Jeżeli się skarży i użala jedna osoba, nie­
chaj w pół drogi nie ustaje, lub nie każę się zastępo­
wać drugićj, niech nie zmienia przedmiotu skargi, lecz 
niech wytrwale jedno i to samo zażalenie sama przepro­
wadzi przez wszystkie instaneye.

9) Gdy sprawa dojdzie aż do sejmu, niech zażale­
nie swoje prześle na ręce którego z posłów, prosząc o 
poparcie w komisyi petycyjnej.

Z odpowiedzi „Gazety Polskiej“

na moiy Mstowie księcia Bismarcka.
Na wywody historyczne ks. Bismarcka o Polsce, 

gamb“'’Dziś' Jażdżewski z powodu zamknięcia
„Gazecie Polskiej^’’Vłat odpowiedzieliśmy kilku uwa- 
ciwko tymże wywodom kanclerza ftześży
z którego wyjmujemy kilka ustępów. .

Na wstępie dowodzi autor, że ks. Bismarckowi 
dość jest obcą historya naszego kraju, a opisawszy 
w krótkości przebieg rozpraw i przytoczywszy odpo­
wiedź ks. Bismarcka na mowę ks. dr. Jażdżewskiego, 
tak pomiędzy innemi pisze r

Tyle kłosów uszczknął w zeszłym tygodniu ks. Bis­
marck na polu naszój przoszłości narodowej. Krótko po­
wiedział, bardzo krótko, — ale też i bardzo źle....

Zabrawszy bliższą znajomość z naszą historya,. książę 
Bismarck dowiedziałby się, jak wiele groźnych niebezpie­
czeństw dojrzewało dla kraju pod osłoną swobody sumienia, 
stale wyzyskiwanej u nas przez jawnych wrogów lub pod­
stępnych sprzymierzeńców, w liczbie których elektorom 
brandenburskim jedno z pierwszych miejsc należy się nie- 
zaprzeczenie....

Są jeszcze inne dowody tolerancyi polskiej, przeeho- 
dzącój zaiste wszelką rozsądną miarę; niektóre z nich za­
pisane zostały na kartach dziejów pruskich, a więc przed­
stawiają podwójny interes dla czytelników z nad Sprei. 
Tam mogą oni przy należytóm zastanowieniu zaspokoić 
swą ciekawość....

Stósunki religijne „uregulowały się“ w Europie; zwy­
cięzcy nasycili swoję drapieżność, zwyciężonym zabrakło sił 
do protestu, zabrakło ofiar, — na mogiłach i zgliszczach 
zapanował spokój. Tylko u nas stało się przeciwnie, 
piero wtedy wyszło na jaw, że nie mamy ani stosunków 

uregulowanych,“ ani spokoju, bośmy Die mordowali ziom 
ków i przybyszów dla osiągnięcia błogosławionój jednolitości 
państwa. Naiwui przodkowie nasi sądzili, że 1 nadal bez­
krwawo współzawodnictwo między wyznawcami różnych wiar 
uda się im zachować, że spory takie wiecznie kończyć się 
będą na dyskusyach, lub co najwyżój, na drobnych rozter­
kach, robiących więcej hałasu, niż szkody. Zo słodkiego 
marzenia, w którem uparcie pozostawać pragnęli, wciąż ich 
budziła rzeczywistość. Po raz to pierwszy usłyszeli naten 
czas, że są nietolerantami, że niegodnie uciskają obywateli 
ini.ego, niż sami wyznania, że tyrańskie prześladowanie, 
iakiegó dopuszczają się względem dysydentów, woła o po­
mstę do nieba, wymagając przytóm niezbędnie wmięszama 
s ę do wewnętrznych spraw kraju — silnych jego sąsia­
dów. I w istocie skargi brzmiały niekiedy głośno, ho ni­
kogo ze skarżących się, zwyczajem europejskim, nie uprzą­
tnięto w porę. Znaleźli się wszyscy w komplecie na swo­
ich niezrujnowanych siedzibach, w swoich świątyniach nie- 
odartych przez rabunek i niezniszczonych ogniem, w swoich 
parafiach nieodjętych nikomu z wysokich pobudek polity­
cznych, — a na domiar pomyślności spadła na nich teraz 
niespodziewanie troskliwa opieka obcych rządów.

Więc rozpoczął się odtąd w Polsce okres „niedoli“ 
różnowierczój, protegowanej zagranicą, a z nim razem 
wzmagała się „niezgoda“ wewnętrzna, zniewalająca — jak 
mniema książę Bismarck — obce mocarstwa do. interwen­
cji, Jakoż starały się one ciągle godzić zwaśnionych, 
naturalny jednak skutek pośrednictwa był ten,, żo lekarstwo 
zwiększało zawsze chorobę. Aż wreszcie, dzięki tój me­
todzie, rzeczy doszły do ostateczności....

Książę Bismarck przypomniał posłowi polskiemu Tar­
gowicę. Ponieważ od Targowicy dzieli nas zaledwie lat 
kilkadziesiąt, książę wie zapewne, że państwo pruskie 
wzięło ją poć swoję opiekę i dopomogło jój obalić nową 
ustawę rządu polskiego, którój artykuł pierwszy głosił, co 
następuje:

Wobec stwierdzonych tylokrotnie faktów pokrzy­
wdzenia, jakiego ludność nasza pod względem politycz­
nym, narodowym i religijnym tak często doznaje tak od 
władz administracyjnych, jako tóż rządowych, — powin­
niśmy dążyć do tego, aby o ile możności każdy pokrzy­
wdzony prawa swego dochodził, i żądał naprawy złego. 
Budzić w ludzie naszym tę świadomość potrzeby własnej 
obrony jest obowiązkiem każdego obywatela, gdyż przez 
to podnosi się w społeczeństwie poczucie godności ludz­
kiej i godności narodowej.

Nawet robak się wije, kiedy go coś gniecie — czyż-

....Że zaś ta sama wiara święta (katolicka) przykazuje
nam kochać bliźnich naszych, przeto wszystkim ludziom 
jakiegokolwiekbądź wyznania pokój w wierze i opiekę rzą­
dową winniśmy, i dla togo wszystkich obrządków i religii 
wolność w krajach polskich podług ustaw krajowych wa­
rujemy....“

Prawo to, zgadzające się najzupełniój z duchem to­
lerancyi, spowodowało przecież „wdanie się“ dyplomacyi 
pruskiój w osobie barona Buchholtza, wkroczenie wojsk 
pruskich pod dowództwem jenerała Móllendorfa i zagarnię­
cie ziemi polskićj przez króla pruskiego Fryderyka Wil­
helma. Jakiż z tóm wszystkióm mogły mieć związek stó­
sunki religijne, będące — według żelaznego kanclerza — 
jedynym powodem rozbioru Polski przez ościenne mo­
carstwa ?

Tóm bardziej opinia księcia Bismarcka wydawać się 
musi zagadkową, żo protestanci polscy, jakikolwiek był ich 
los, jakiegokolwiek sami byli pochodzenia, za największe 
dla siebie poczytywali nieszczęście przejść z pod berła pol­
skiego pod rządy pruskie....

Ależ owa sprawa toruńska w r. 1724? Przypuśćmy, 
żo nie stała się ona tak dawno, że w roku np. bieżącym 
pospólstwo nie protestanckie, lecz katolickie skutkiem zwady 
między dwiema osobami napadło na kościół luterski orężnie, 
spustoszyło go i sponiewierało, zachęcane do świętokradztwa 
przez jednego z urzędników municypalnych; — przypuśćmy, 
że władza miejska, złożona z katolików, nie stłumiła umyśl­
nie rozruchu, dogadzającego jój fanatyzmowi — i spytajmy, 
jakby w obec takiego nadużycia postąpił dzisiejszy rząd 
pruski? Czy nie ukarałby zbrodni według całej surowośei 
prawa? Nic też innego nie zdarzyło się w Polsce przed 
laty stukilkudziesięciu. Tłum protestancki znieważył świą­
tynią katolicką, porąbał ołtarze, palił, kłuł i włóczył po 
błocie obrazy, zbił księdza — słowem dopuścił się czynów 
oburzającój swawoli przy czynnóm i moralnóm poparciu 
magistratu. Rząd polski skarał za to winowajców według 
całej surowośei prawa, jakby to zawsze uczynił w podobnóm 
położeniu rząd pruski.... Wyrok był srogi, gdyż kilka­
naście osób przypłaciło życiem popełnione występki — ale 
był również z prawnego stanowiska całkiem słuszny, — 
przynajmniój w każdym innym kraju za takiby go uznano. 
Żo jednak dotknął on w Polsce dysydentów — zewsząd
wybuchła burza. Sąsiad pruski nie szczędził oczywiście ze
w wynikłej ziąu iuiuj^<.v -----• j, a •— ■ ' ------ 1 -me ałaitiŁrriJW» r—-s ------- w fl0-

La cour de Prusse — pisał on — ęuand ene aWu 
pris le parti des dissidents en Pologne, avait toujours 
eu en vue Regionem plutót que Religionem.“

Dworowi pruskiemu szło daleko więcój o nabytki 
terytoryalne, niż o sprawę religii w zatargach kato­
lików polskich z polskimi dysydentami. Tu mieścił się 
węzeł kwestyi, nie tajny zresztą ówczesnój publiczności, 
którói słowa wspomniany dyplomata powtórzył tylko
w powyższóm orzeczeniu. Mimo to historycy polscy, jedno­
głośnie prawie potępili dekret toruński, — bo wyjątkowa 
jego siogość nie licuje z tradycyami narodu, a była wy­
nikiem ehytrości polityczuój najgorszego z monarchów, jaki 
panował w Rzpltej, którego widokom sprzyjała zawieszona 
nad Polską z powodu tój sprawy groźba wojny, 
może i podział kraju.

a nawet

Sprawy sejmowe.
Berlin, 28 marca.

Exempla trahunt! Od kilku już dni świeci Izba 
niemiecka pustkami; udział członków w posiedzeniach, 
tak jest słaby, źe kilkakrotnie trzeba było stanowczą 
uchwałę w sprawach większćj doniosłości odkładać. Za 
ponętnym przykładem parlamentu — poszła teraz Izba 
Panów, która ha wczorajszćm posiedzeniu swojem liczyła 
zaledwo 50 obecnych członków. Sktutek nie był dla 
katolików bardzo przyjemny. Petycya wiesbadenska bo­
wiem, w której tamtejsi katolicy domagali się, żeby 
kościół parafialny w Wiesbadenie odebrano znów „staro­
katolikom“, którzy dotychczas w nim się rozpierali wy­
godnie, odłożoną została ad meliora tempora; a przecież 
można było się spodziewać, że Izba w komplecie zebra­
na, byłaby petycyą zupełnie uzasadnioną uwzględniła, a 
co najmnićj, rządowi do uwzględnienia przekazała.

Parlament niemiecki dziś znów był pusty, a obecni 
posłowie okazali tak wyraźną niechęć do dalszych obrad, 
źe marszałek chcąc nie chcąc musiał się zgodzie na 
powszechne żądanie i następne posiedzenie dopiero na 
22 kwietnia, po świętach Wielkanocnych, wyznaczył. 
Czy jednak wtenczas udział członków w obradach bę­
dzie znaczniejszy, wątpić należy, ponieważ po Wielkiej- 
nocy sejm pruski niewątpliwie także znów się zbierze, 
a krom tego obradować będą sejmy poszczególnych mo­
carstw związkowych.

Zresztą sejm nawet pruski objawił dziś nie małą 
chęć do zawieszenia swych prac. Na posiedzenie dzisiej­
sze zebrało się bowiem na 433 tylko 299 posłów.

W obec tych objawów ogólnój niechęci, ciekawą 
jest rzeczą, czy i kiedy nareszcie rząd się przekona, że 
manewrem swoim celu nie osięgnie. Wiadomo już oh 
dawna, że ks. Bismarck pragnie Izby zmusić do przy­
jęcia dwuletniego peryodu etatowego i ku temu zdawało 
mu się być najlepszym i najskuteczniejszym środkiem 
obarczenie pracą członków obydwóch Izb. Tymczasem 
oświadczyli mu członkowie parlamentu niemieckiego, me 
słowem lecz czynem, źe daremnie przesiedzą raczej w 
Berlinie dni a nawet tygodni kilka, a projektu kancler­
skiego nie przyjmą. .... , ,

W komisyi parlamentu, zajmującej się zbadaniem 
projektu do ustawy, przedłużającój ustawy socyałistyczne, 
złożył p. Puttkamer kategoryczne oświadczenie, że rząd



odrzuci wszystkie zmiany i poprawki, jakie Izba do 
ustawy poczyni. Rząd nie cbce pół środków.

Z parlamentu niemieckiego.
Marszałek oświadczył, że nie mógł żadną miarą 

uwzględnić całego szeregu wniosków o urlop, ponieważ 
nie uzasadniono ich żadną ważniejszą przyczyną. Wszyst­
kie późniejsze wnioski tego rodzaju pójdą prostą drogą 
do kosza.

(Wesołość.)
Izba przyjmuje następnie w trzeciem czytaniu bez 

dyskusyi projekt do ustawy, dotyczącej spraw marynarki 
niemieckiej i tćm samem załatwiła w pół godziny cały 
porządek dzienny.

Marszałek chce następne posiedzenie już na so­
botę wyznaczyć. Przeciw temu podnosi Izba ogólny 
głos protestu i stanowczo żąda tymczasowego zamknię­
cia posiedzeń. Odroczono przeto obrady do 22 kwie­
tnia r. b.

W sejmie pruskim
toczyły się żwawe obrady nad ustawą łowczą.

Do § 43 stawia poseł C o r r a d (centrum) wnio­
sek, żeby zakazano polowania po polach, z których nie 
zebrano jeszcze sprzętu.

Wniosek, poparty przez mówców centrum, wywołał 
dłuższą dyskusyą, wśród którój poseł R i s s e 1 m a n n 
wystąpił przeciw wnioskowi, który zdaniem mówcy nie 
może w niniejszej ustawie być uwzględnionym.

Poseł Krosigk uznaje częściowo słuszność żąda­
nia p. Conrada, prosi tylko, żeby skreślono w nim wy­
raz „rośliny strączkowe.“

Izba przyjmuje wniosek z poprawką p. Krosigk.
Następne paragrafy rozdziału IV przyjmuje Izba 

po krótkiśj dyskusyi stosownie do uchwał komisyjnych.
Rozdział V zawiera przepisy ochronne. , Wyliczono 

t,am szczegółowo wszystkie zwierzęta, na które polować 
jest dozwolonem. .

Izba przyjmuje rozdział po nieciekawej dyskusyi, 
która toczyła się przeważnie nad kwestyą, czy bociany 
i kwiczoły uważać należy za zwierzęta, na które polo­
wać dozwolonćm być ma, czy nie.

Następne posiedzenie w sobotę. Przedmiotem obrad 
ustawa łowcza.

W komisyi oświaty Izby sejmowej obradowano 
wczoraj nad ustawą dotacyjną, na mocy której wyzna­
czoną ma być pensya dla emerytowanych nauczycieli 
elementarnych. Reprezentant ministerstwa oświaty 
oznajmia, że rząd zajął się już na seryo tą sprawą 
i zamierza pensye emerytalne dla nauczycieli unormo­
wać zupełnie podobnie, jak to już dawniej uczynił dla 
innych urzędników państwowych. Wedle tego wynosi­
łaby pensya emerytalna po 10 latach służby jednę 
czwartą część całój pensyi. Komisya postanowiła ze 
względu na to, że rząd obiecuje sam jak najspieszniej 
przysposobić i Izbie przedłożyć odnośny projekt do 
ustawy dotacyjnej, wezwać Izbę, żeby nad petycyami 
w tejże materyi przesłanemi przeszła do porządku 
dziennego. . .

Następnie obradowała komisya, mimo spóźnionej 
już pory, jeszcze ^IP^yeyąjr^
słuszność żądania katolików brandenburskich, którzy do­
tychczas daremnie domagali się bezstronnego wymiaru 
sprawiedliwości. Rząd zwykł ewangielików popierać 
i chętnie przyznaje im wsparcia dla szkół ewangieli- 
ckich. Katolikom należy się także na mocy równoupra­
wnienia obydwóch wyznań uwzględnienie ich słusznych 
żądań.

cyalizm państwowy przygotowuje te zmiany, które za­
powiada Bebel. Trafnie bowiem w odnośnych rozpra­
wach parlamentu niemieckiego oświadczył pan W i n d t- 
horst: ,To oddziaływanie wszechmocy państwowej, ta 
dążność do upaństwowienia wszelkiój czynności ludzkićj, 
przygotowują demokracyą socjalną.“ Aby powrocie o 
stosunków tutejszych, dość przypomnieć petycyą 
chłopów dolnorakuskich, o której wspomnia- 
łem we wczorajszym liście, aby zrozumieć, w jak me- 
bezpieczny sposób dążności socyalistyczne; propagowane 
z Berlina, przedewszystkićm też przez „Kreuz-Zeitung, 
oddziaływają nawet na te warstwy, które dawniej by y 
najmniej przystępne mrzonkom socyalistycznym. Po­
słowie nasi powinni zawczasu wystąpić przeciwko po­
dobnym agitacyom, które mogłyby, zwłaszcza w Ga- 
licyi, sprowadzić nowe, krwawe katastrofy.

KCffiMlfflCY]! KDBYSRA POZNANS».
Lwów, 27 marca.

(W sprawie Banku włościańskiego.)
(a) Na wczorajszem wieczornem zgromadzeniu 

członków i wierzycieli Banku włościańskiego oświadczył 
hr. Artur Potocki w imieniu komitetu obywatelskiego, 
iż tenże się nie cofa od dalszego współudziału w akcyi 
likwidacyjnćj na podstawie wypracowanego znanego pro­
gramu, ze zmianami spowodowanemi odmową zaliczki 
rządowćj. Spłaty należytości, którym pierwszeństwo 
przyznano, będą postępowały zwolna w miarę jak likwi- 
datorowie pozyskają odpowiedne fundusze, wypłaty wy­
losowanych i wylosować się mających listów zniżone 
będą z 55 na 50 procent. — Przez powstanie z miejsc 
wyrażono komitetowi podziękowanie i uznanie, poczem 
uchwalono program likwidacyjny bez zmiany i instrukcye 
dla likwidatorów. — Wniosek p. Wyszyńskiego: „Walne 
zgromadzenie wyraża przekonanie, że wybrani likwida- 
torowie i komitet poczynią wszelkie możliwe starania, 
ażeby przez pociągnięcie winnych do odpowie­
dzialności moralnej i materyalnśj stało 
się zadość obrażonój moralności publicznśj“, przyjęto 
jednomyślnie wśród ogólnych oklasków.

W innćj uchwale wyrażono przekonanie, ze rząd 
ma moralny obowiązek udzielić pomocy ze skarbu
państwa. .

Likwidatorami obrani zostali Marchwicki, Zima i
Zgórski. Zastępcami likwidatorów, którzy prowadzić 
mają interes hipoteczny wybrani zostali adwokaci. Krzy­
żanowski, Górecki i Pająk.

Zgromadzenie wyznaczyło także dla likwidatorów 
płacę po 2500 zlr.; "dla zastępców, pod _ warunkiem, że 
jednocześnie będą syndykami i prowadzić dział hipo­
teczny, po 3000 złr., tudzież dla wszystkich 1 prc. od 
ściągniętej rzeczywiście gotowki w drodze likwidacji. 
Dr. Marchwicki atoli w pięknśm końcowem przemówie­
niu oświadczył wśród oklasków, że zebrani zrzekają się
tego 1 prct. .

Tym sposobem zarządzono więc likwidacją Banku 
włościańskiego. Zaznaczyć należy, że ks. Siczynski, 
który komitetowi przedłożył swój własny oryginalny 
plan przeprowadzenia likwidacyi Banku włościańskiego, 
za którym to planem gardłowało głownie „Diło“ wysta­
wiając inteheye komitetu obywatelskiego, jako wrogie 
dla włościan, — po wyjaśnieniu fachowem dr. Mar­
chwickiego, iż postępując według jego projektu włościa­
nie o wiele więcej by zapłacić musieli, odstąpił od 
swego projektu.

Wiedeń, 26 marca. 
(Artykuł „Czasu.“)

(^) W czwartkowym swym numerze „Czas“ ogło­
sił znowu dobry artykuł o kwestyach socyalno-pań- 
stwowych. Jakkolwiek artykuł ten odnosi się bez­
pośrednio do obrad parlamentu niemieckiego, ma on 
swą doniosłość praktyczną i dla nas w obec faktu, 
źe’teraz Austrya jest niejako polem eksperymentów, 
gdyż wszelkie tutejsze tak zwane reformy socyalne me 
są niczem innem, jak tylko kopią wzorow berlińskich. 
Bardzo słusznie „Czas“ myśl przewodnią akcyi berliń­
skiej streszcza w słowach: „Wszystko przez pan- 
stwo, wszystko dla państwa?* 1 * * * * * * Różnica zas 
pomiędzy „socyalizmem państwowym“.^„„¿y’nie'eiiybme 
sprowadzić musi drugie. Jeżeli za profesorem Wagne­
rem ks. Bismarck powtarza np., że wszelkie środki ko­
munikacyjne muszą być upaństwowione, to p. Lieb­
knecht, powtarzając zdania Marxa, może z wszelką 
szczerością oświadczyć, że zupełnie na to się zgadza. 
I tak samo w innych kwestyach. Gdyby wszelkie po­
mysły księcia Bismarcka zostały wprowadzone w życie, 
to następnego dnia na czele tak urządzonego państwa 
mógłby stanąć dyktator socyalistyczny, a nie potrze­
bowałby już przeprowadzać znacznych „reform.“ Bardzo 
pięknie, że p. Puttkamer z takiem oburzeniem wystąpił 
przeciwko pamfletowi p. Bebla, ostatecznie jednak so-

Wiedeń, 27 marca.
(Koniec obrad nad budżetem. - Zadanie Eosyii dotyczące 
uregulowania kwestyi cieśnin. - Konfereneya Serbów wę­

gierskich.)
(^») Wczoraj wreszcie skończyły się rozprawy 

nad budżetem. Lewica nie odważyła się zaządać 
głosowania imiennego, tak więc budżet by przyję y 
w zwyklóm głosowaniu i to bardzo znaczną więsszoscią. 
Poprzednio jeszcze raz stanęła na porządku ziennym 
kwestya niemieko-czeska, poruszona przez po 
sła V a s z a t e g o, na którego mowę odpowiedział spra­
wozdawca budżetu ministeryum sprawiedliwości, Kren- 
b a cher, zaznaczając ponownie swe dążności biuro- 
kratyezneMinister sprawiedliwości, dr. P r a ż a k, z bijał wy­
wody dra Lienbachera. równocześnie odpowiedział po­
słowi K u ł a e z k o w s k i e m u, aby raz już przestał 
rozprawiać o procesie Rusinów, który we wszysi 
instancyach został załatwiony w myśl 8 * *Pra* roznraw 
Rząd więc szczęśliwie przebył trudną pro ę P 
budżetowych, a jakkolwiek dzienniki centralistyczne roz­
głaszają wUnie'teraz wieści o bliskióm zamianowan
barona Wit mann a, namiestnika Tyrdu, pmesem 
nowego gabinetu, trudno dostrzedz innych p J
szych zapowiedzi przesilenia ministeryalnegn.

Organa półurzędowe zaprzeczają ogłoszonej p e 
„N. fr. Presse“ wieści, jakoby rząd rosyjski domagał s ę 
zniesienia tych artykułów traktatu paryskiego 
1856, który Rosyi broni wstępu do cieśniny ua - 
danelów. Jednakże wolno podejrzywac. ze rząa ro­
syjski nie zbliżył się do berlińskiego jedynie _P o uir 
beaux yeux księcia Bismarcka, lecz w jakichś ce­
lach praktycznych. Dla tego też. pogłoska o owemżą­
daniu rządu rosyjskiego, przypominającą podobną ewo 
lucyą z roku 1871 znalazła dose powszechną wiarę. 
(Zobacz Przegląd „Kuryera" z dnia wczorajszego. Przyp.

”KUr’K on fereneya Serbów, która . się °<Wa 

przedwczoraj w Peszcie, tak samo, jak zjaz 
czyków, oświadczyła się w duchu przychylnym stronni­
ctwu rządowemu

ZIEMIE POLSKIE.
•Jenerał Kachanow, o h e j m u j ą c j e n e 

rał-gnbernatorstwo Litwy, podczas przedsta-

Jestem człowiekiem religijnym i umiem uszanować 
wszelkie wyznania religijne, a więc we wszystkich waszych 
potrzebach, dotyczących spraw czysto religijnych, znajdzie- 
cie we mnie zawsze przyjaciela i gorliwego obrońcę. Ale, 
panowie, jeżeli ktokolwiek z was ośmieli się pod rzeczy 
wiary podciągać anti-państwową propagandę — jak to już 
często między wami się zdarzało — to wierzcie mi, że 
potrafię szybko i energicznie położyć tamę waszój występnój 
działalności. I nie myśleie, abym was w podobnych razach 
oszczędzał lub komukolwiek pobłażał. Nie oszczędzę — 
upewniam was — nikogo, i surowo karać będę, ktokol­
wiek ośmieli się działać w duchu ulubionego -----
polonizmu.

wam

Nie wątpimy, że Katkowy, Po biedonoscewy 
itd. pospieszą z pochwałami dla Kachanowa.

NIEMCY.
* Berlin, 28 marca. Dyspensy w Kolo­

nii. Z Kolonii donoszą nam, że dnia 24 bm. zwrócono 
zaświadczenia 39 duchownym, którym minister oświad­
czył, iż nie może udzielić dyspensy z nakazanego 
ustawą z 31 maja 1882 trzechletniego odwiedzania uni­
wersytetu niemieckiego, lub innego te same prawa ma­
jącego zakładu. — Są to duchowni, którzy studya swe 
uniwersyteckie ukończyli w Rzymie lub Insbruku. 
Liczba dyspensowanych wynosi teraz 282, niedyspenso- 
wanyeh 39, a liczba tych, o których jeszcze decyzya 
nie nadeszła, 15. Przy takiem zastosowaniu prawa 
dyskreeyjnego wobec krzyczących niedostatków kościel­
nych żądana jest ufność w życzliwe i skore zamiary 
rządu.

— W zachodnio-pruskim sejmie pro-, 
wincyonalnym obrani zostali jednozgodnie i po­
wtórnie poseł dr. Wehr dyrektorem krajowym na lat 
12, a nadburmistrz Winter przewodniczącym wydziału
prowincjonalnego na lat 6.

— Urząd okręgowy w Monachium nie 
dozwolił zebrania się wiecu ludowego w pobliskićm 
Schwabing, z powodu, że celem włeca miały hyc roz- 
prawy o stósunku robotników w Wiedniu, a zwołujący 
ów wiec, robotnik, był w podejrzeniu, że rozszerzał so- 
cyalno-demokratyczne pisma. Obok tego obawiała się 
władza bawarska, aby stan wyjątkowy, obecnie w Wie­
dniu panujący, nie doznał tym sposobem jakiekolwiek 
styczności z obecnemi stosunkami socyalno-demokraty- 
cznemi. Przeciwko temu zakazowi zanieśli robotnicy
zażalenie do wyższej władzy.

__ Polowanie w dni święte. Jak wiadomo,
przyjęto w Izbie poselskiej paragraf, zakazujący polować 
w niedzielę i święta. „Beri. Tageblatt“ i inne pisma 
postępowo-źydowskie są tą uchwałą tak oburzone, i z nie 
mogą znaleść słów na potępienie większości zlozonćj 
z Polaków, centrum i konserwatystów za tak reakcyjne 
zachcianki. „Arystokrata — pisze „Tageblatt“ - może 
się bezpiecznie cały tydzień bawić w pukaninę., ale 
mieszczaninowi, który przez cały tydzień pracuje cię ko 
nie wolno w niedzielę zabawić się polowaniem? Co za 
obłuda! Kto przez cały tydzień ciężko pracuje — 
temu w niedzielę podczas nabożeństwa nie będzie się 
chciało latać po polach lub bagnach.

__Na oświadczenie p. ministra Puttka­
mer a, złożone w komisyi zajmującej się ustawą so­
cjalistyczną, że rząd odrzuci wszelkie zmiany i po­
prawki, poczynione przez Izbę do projektu rządowego, 
odpowiedział’w tejże komisyi dr. W i n d th or st, że na­
tenczas rząd będzie także musiał na siebie wziąć odpo­
wiedzialność za następstwa, które z tego niechybnie wy­
nikną. Na wniosek posła Schwarze postanowiono 
następnie, że członkowie komisyi poprawki swe winni 
ściśle sformułować i przewodniczącemu w komisyi
przedłożyć. . , .

— „Evang. Kirchl. Anzeiger“ gorzkie 
wylewa łzy na samo wspomnienie, że po zakładach nau­
kowych, stojących pod umiejętnem kierownictwem Ojców 
Jezuitów kształci się znaczna część młodzieży pruskiej 
z której znaczny procent należy do rodzin arystokracji 
pruskiej. Kościelny organ luterski woła w świętem obu-

mimo wszelkich ustaw o Jezuitach i całego aparatu kul- 
turkampfowego. Minister oświaty nie chce udzielić dy­
spensy młodszym księżom, którzy się kształcili po uni­
wersytetach jezuickich, bo popieranie każde i uznanie 
zasad Jezuitów i ich działania ze strony ministra pru­
skiego byłoby w państwie ewangielickiem, ja­
kiem Prusy są, zdradą zasad Kościoła ewangielickiego, 
Ale czyż rząd będzie umiał być równie surowym i nie­
ubłaganym wobec młodych owych paniczów, kiedy zgło­
szą się później o posady w armii lub urzędach pruskich. 
Owe tysiące uczni jezuickich, wychowanych w nienawiści 
do kościoła ewangielickiego i własnej ojczyzny, które wy­
znanie ewangielickie opieką swą otacza, stanowią niebez­
pieczną i wrogą dla Prus siłę“.

Frzygody

na wyspie Coylon
podług opisów

Karola May’a
skreśliła

£. z K. r...
(Ciąg dalszy. Zobacz numer 73.)

Raffleya flinta była pojedynka, moja tylko śrótem 
nabita, a na strzał Kaladi’ego trudno się było spuszczać. 
Widząc więc biegnącego ku nam z podniesioną trąbą 
słonia, ukryłem się wraz z sir Johnem w zagajeniu. — 
Jednakże jeden z nas byłby z pewnością padł ofiarą 
tego niezręcznego strzału, gdyby nie poczciwy Ceyloń­
czyk. Stał on spokojnie po za drzewem i dopiero gdy 
słoń zbliżył się już tylko o kroków kilka do niego, wy­
strzelił. Kula trafiła dzikiego zwierza tuż obok serca, 
ale nie dostała się dość głęboko. Teraz wściekłość dwa 
razy zranionego zwierza doszła do najwyższego stopnia. 
Rzucił się na Kaladi’ego aby go stratować a potćm trą­
bą rzucić wysoko w powietrze, ale dzielny Ceylończyk 
odrzucił strzelbę, wyciągnął z za pasa nóż, wymknął się 
z pod chwytającej go już trąby i przeczołgawszy się po 
ziemi, rozciął nożem całą tylną nogę zwierza.

— Ha-jal — rozległ się teraz okrzyk tryumfu.
Ukrywszy się za drzewo, nabijałem spieszno strzel­

bę. Gdy nsłyszałem ten okrzyk, wyszedłem z ukrycia 
i widziałem, jak słoń wśród bolesnego jęku obracał się 
na trzech nogach, aby uchwycić trąbą swego napastni­
ka. Teraz wymierzyłem strzelbę do miejsca, gdzie trą­
ba wyrasta z głowy i wystrzeliłem.

Ogromny zwierz zaczął drżeć jakby piorunem ra­
żony, i potćm z głośnym jękiem powalił się na ziemię.

— Brawo! krzyknął Raffiey, był to strzał wybor­
ny! — Widać, żeś już, sir, miał nieraz do czynienia z 
podobną zwierzyną. Szkoda! chciałem zyskać kły tego 
słonia, ale teraz słusznie się one Wam, sir Karolu na­
leżą i lampart także.

— Co mnie po tych kłach! Weźmiesz je sobie, 
Bir Raffley’u.

— Ani myślę. Łup który na polowaniu zdobędę, 
musi być moją własną kulą zabity. Zdejmcie skórę z 
lamparta, słonia nakryjemy liściem i jatro przyślemy 
naszych ludzi po niego. Teraz dalej naprzód, muszę 
koniecznie ubić także cośkolwiek.

Zrobiwszy tak, jak sir Raffiey rozporządził, uda­
liśmy się na dalsze poszukiwanie zwierzyny, lubo dzień 
miał się już ku schyłkowi.

Szliśmy tak z kwadrans wzdłuż wody, gdy idąc 
naprzód, spostrzegłem wyraźne ślady stóp ludzkich, które 
od brzegów znaczyły się w głąb lasu.

— Otóż tu przechodzili jacyś ludzie! zawołałem.
— Gdzie? zapytał Raffiey.
— Tu, ale pozostańcie na miejscu, żeby się te 

ślady nie zatarły.
— Ileż ich tam jest ? policzmy!
Policzywszy uważnie, przekonaliśmy się, że to były 

ślady stóp sześciu przynaj'mniej ludzi.
— Co oni tu robić mogli? jest w tćm coś podej­

rzanego, rzekł sir John.
W tern ujrzeliśmy nieco dalój więcój takich śla­

dów, tak, źeśmy ich aż trzynaście naliczyli.
— Trzynastu ludzi, cała gromada! Cóż wy na 

to, sir Karolu? zawołał sir Raffiey, posuwając spada­
jące mu na nos binokle, co było jego zwyczajem 
w razie, gdy go coś bardzo intrygowało i patrzał na 
mnie takim wzrokiem, jak gdyby ze mnie jakąś ważną 
rządową tajemnicę chciał wydobyć.

— Powiedzcie pierwej, co wy o tćm myślicie sir 
Johnie, — rzekłem,

— Ba! Na wodzie mam może trochę więcój do­
świadczenia od ciebie sir Karolu, ale na lądzie ty 
mędrszym jesteś odemnie. Kto się po tylu zakątkach 
świata, jak ty wałęsał, ten wie bardzo dobrze, jak 
ważnemi są takie ślady i umie z nich wnioskować 
i sądzić.

Schyliłem się ku ziemi, by zrekognoskować uwa­
żnie, jak te ślady wyglądały.

— Są to ślady stóp samych mężczyzn. Jeden był 
tu Chińczyk i dwunastu Ceylończyków, lub może nawet 
Malayów.

— Good me! Źkądźe to wnosisz?
— Dwunastu było bosych, a okoliczność, że widać 

odcisk nieco odstającego wielkiego palca, wskazuje, że 
tor. byli Malayowie. Trzynasty miał, jak widać wy­
raźnie, na nogach skórzane Ha-prong, jakie noszą tylko 
Chińczycy.

— Zkąd oni się tu wzięli i co tu chcą?
.—- Co cheą, możemy się dowiedzieć, gdy pójdziemy 

za Dimi. Zkąd się tu wzięli, dowiemy się tćż może 
później.

Zszedłem po tych śladach na spadzisty w tern 
miejscu brzeg rzeki. Tutaj idąc nad samą wodą przez 
kilka minut, napotkałem czołno wyciągnięte na brzeg 
z wody i starannie liściem zakryte.

— Otóż! — zawołałem, — tutaj wylądowali! przy, 
byli widocznie z prądem wody — i patrzcież! otóż jesz, 
cze jedno czołno!

— Dwa czółna ukryte! I nikogo przy nich na 
straży! To coś podejrzanego, zawołał sir Raffiey.

— Kto w uczciwych przybywa zamiarach, ten nie 
potrzebuje ukrywać swych czółen i pozostawia kogoś 
przy nich na straży!

— Tak, i mnie bardzo się dziwnćm zdaje, — rze­
kłem, — zwłaszcza, że ci trzynastu ludzi nie poszli 
prosto z brzegu w górę, ale jeszcze tak znaczny kawał 
drogi szli po nad samą wodą. Chcieli zapewne w ten 
sposób ukryć swe ślady. Kto wie, do jakich zbrodni­
czych zamiarów mają posłużyć te czółna!

— Zrekognoskujtny je! — rzekł sir Raffiey.
Czółna były oprócz wioseł zupełnie próżne i nie 

było nic w nich, coby nas na jakikolwiek domysł wpro­
wadzić mogło.

— Co tu począć, sir Karolu ?
— Hm, te czółna nic nas nie dotyczą.
— Lecz jeżeli służą do jakiego zbrodniczego celu?
— Zkądże to wiedzieć można.
— Zapewne, że wiedzieć na pewne nie można, 

ale mam wielką ochotę przedziurawić te czółna, bo 
przeczuwam, że tych trzynastu urwiszów knują coś 
złego.

— Cóżbyście powiedzieli na to, sir, gdyby te czółna 
do nas należały, a ktoś przyszedł i popsuł je?

— Gniewałbym się i palnąłbym kulę w łeb temu, 
coby to zrobił, gdybym go schwycił.

— To widzisz, sir.
— No więc, pozostawmy te czółna w spokojd! 

Lecz cała ta sprawa kosztowała nas dość czasu. Jjuż 
się zaczyna ciemnić na dobre. Trzeba nam wracać, 
żeby gubernator nie potrzebował czekać na nas zbyt 
długo.

Szliśmy więc z powrotem, ale/wśród zapadającego 
zmroku trudno nam było zoryentować się. Więc do­
piero po kilku godzinach przybyliśmy do korralu, gdzie 
się już o nas bardzo ktopotano.

Udaliśmy się zaraz do przeznaczonego pomieszka­
nia, ażeby ubiór nasz przyprowadzić nieco do porządku. 
Zaledwie zacząłem się przebierać, kiedy usłyszałem wo­
łanie zacnego sir Raffleya, którego pokój przylegał do 
mego.

— Kaladi! — zawołany ukazał się w drzwiach.
— Gdzie Melania?
— Nie wiem, nie widziałem jej jeszcze od czasu, 

gdyśmy wrócili.
— A gdzie jest moja Chair-and ombrelle? Nie

widzę jej tu nigdzie a poleciłem przecież Molamie wj 
raźnie, żeby dawała na nią baczenie.

— Pójdę szukać Molamy i odniosę parasolkę sihd 
rzekł Kaladi, wychodząc.

— W kilka chwil potem przyszedłem do s 
Raffleya.

— Więc teraz idziemy, — rzekłem.
— Nie; moja Chair-and-ombrella zaginęła, musi 

najpierw wiedzieć, gdzie się podziała.
— Ale gubernator kazał nam powiedzieć, źebyśm 

jak najspieszniej przybyli, ho nie może powstrzymyws 
dłużój zaganiaczy.

— To mi wszystko jedno, muszę najpierw mie 
moją Chair-and-ombrella. Czóm są wszystkie słoni
i ich poganiacze w porównaniu z moim patentowanyi 
parasolem ? Kaladi! Kaladi! do licha, gdzież siedzi te 
głupiec ?

Na to wołanie Ceylończyk wbiegł do pokoju, cal 
spocony i zadyszony.

— Sihdi, wołaliście znowu?
— Gdzież ją masz?
— Malomę?
— Malomę? Cóż mnie do twojój Malomy. Pj 

tam się, gdzie masz moją Chair-and-ombrellę ?
— Zabrała ją Maloma.
— A dokąd?
— Tego nie wiem, Sihdi!
— Tego nie wiesz, urwiszu. Jeżeli zginie m; 

parasol patentowany, to zobaczysz, co cię czeka! Gdai 
poszła z nim ta dziewczyna?

— Nie wiem. Dowiedziałem się tylko, że cal 
gromada dziewcząt przyszła i zabrała Malomę na prze 
chadzkę do lasu. Ona zabrała ze sobą ten paraso 
boście jój, sihdi, przykazali, żeby go miała ciągle 11 
oczach.

Rozmowa została przerwaną przez drugiego pc 
słańca od gubernatora, który nas kazał prosić, źebyśm' 
jak najspieszniej przybywali. Raffiey odpowiedziawszy 
że przyhędziemy natychmiast, zwrócił się znowu <3 
Ceylończyka.

— Nie zabrała ona tego parasola z poszanowani 
dla mego rozkazu, ale z próżności; chciała się ui: 
przed towarzyszkami pochlubić. Idź i postaraj si 
o przywrócenie mi mojej własności, inaczej wymię12 
tobie i Malomie surową karę !

Kaladi odszedł spieszno. Miał on już dosyć kl£ 
potu o swą narzeczoną, która tak lekkomyślnió poszł 
na przechadzkę do tego niebezpiecznego lasu; a gróźb 
jego pana podwoiła jeszcze jego przestrach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ROSYA.
•Pete8hurg, 28marca. Doniesienia dzienników

« rS Jab7eniacl1 w Kijowie są, jak ponowne 
dochodzenia stwierdzają, bezpodstawne. Bezwątpienia 
idzie tu o reprodukcją obiegających w dniach 24 i 25 
pogłosek, które już wówczas
uznano za nieprawdziwe. ze strony autentycznój

zamordować

na-

AUSTRYA I WĘGRY.
27 marca> Akta w sprawie uwie­

zionych anarchistów oddano już prokuratoryi. Skonfi­
skowane listy i Pisma podburzające umieszczono w trzech 
pakach. Sprawozdanie naczelnego dyrektora policyi 
składające się z G arkuszy, wykazuje, źe tajne posiedze-
Dia “Łl“8 °d?OliU 1880 1 °Pisu’e działalność 
poszczególnych aresztowanych. Sprawozdanie to do­
starcza dowodow, wykazujących współdziałanie tutej­
szych anarchistów z wiedeńskimi. Stwierdzono. że Fried 
porozumiewał się codziennie z Pragerem. Kammerer 
przywiózł tu papiery zrabowane u Eiserta i powierzył 
Friedowi sprzedaż takowych. Fried zastawił je prZez 
Salomona Blaua Pohcya wyśledziła także, kiedy i gdzie 
odbywały się schadzki między tutejszymi i wiedeńskim 
anarchistami na których postanowiono 
Hlubeka, Blocha i Eiserta.

Aresztowanie Schefflera, redaktora „Radical,“ 
stąpiło z powodu współwiny w zbrodni głównćj. 

WŁOCHY.
* „Mo ni te u r de Romę“ donosząc o nad- 

z w y c z a i m a ł e j liczbie dyspens, udzielonych w ar- 
chidyecezyi gmeznieńsko-poznańskićj, tak się wyraża:

„Stan spraw religijnych w dyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej zaczyna niepokoić nawet liberałów. Utrwala
natatnipli W1?Ce' Prz0konanie, że rząd w zastósowaniu 
ostatnich ustaw kościelnych traktuje Polaków z nad-

Jną 8urowości^ tśm boleśniejszą, źe to prześlado­
wanie ogranicza się na tój jednćj dyecezyi.“

yL.kcncu zaś dodaje te słowa: 
o„j7i"Clek.avv! Rylibyśmy dowiedzieć się, na jakiej za­
sadzie rząd daje dowody takićj srogości i wyłączności?“

AMERYKA.
"Nowy Jork, 25 marca. Zaczęło tu wycho­

dzić pismo femańskie pod tyt. „Miesięcznik dynamito­
wy, ktorego tendencyą jest walka na wszelki sposób 
przeciwko Anglikom. „Wierzymy — powiada wy­
dawca - w dynamit, lecz przytćm gardzić nam nie 
należy prochem, kulą i sztyletem.“ Fundusz

stara 
odszuka-

Śmierć; sa nomiedzw nimi "‘J ““ I 1WP>*0" ZlaMadu nar. im. Ossolińskich, jestgU i świadkowie dowodowi z ostatnie^ nroce^u HZ I wóm jest zE^Ś ^ó^la^ o^S wj
inna - ------.------------ “ ostata>ego procesu Fenian,

ynscy „mordercy“ 0’DonnelIa, a przedewszystkiem 
sędzia Lawson, który wydał wyrok na niego, dalej Clif- 
or Lloyd, naczelnik policyi, Forster, były sekretarz

® anu, a nawet sam Gladstone figuruje na tym indeksie 
r i. ¿i, Pierwszy numer prospektowy rozdany 
a tysiącom osób razem z zawezwaniem o składki

na „patryotyczny fundusz dynamitowy.“

telegramy.
Ateny, 27 marca. Izba deputowanych nie mo­

gła wczoraj stanowić prawomocnych uchwał z powodu 
braku dostatecznej liczby członków. Na dzisiejszem 
posiedzeniu wzięło udział w obradach 7 członków 
opozycyi.

Kair, 28 marca. Komunikacja kolejowa przer­
waną została na nowo pomiędzy Shendy a Berberem; 
powstańcy zagrażają nadto przerwaniem komunikacyi 
pomiędzy Korosko a Abuhamed. (Zobacz dzisiejszy 
Przegląd w „Kuryerze.“)

Paryż, 28 marca. Dziś o godzinie 2 umarł w 
Cannes najmłodszy syn krślowój Wiktoryi, książę Al- 
bany. Powodem śmierci było upadnięeie księcia w klu­
bie żeglarskim. Obydwie Izby postanowiły wysłać adresy 
kondolencyjne, jeden do królowej matki, drugi do księ­
żnej Albany, wdowy po zmarłym.

Książę, upadłszy na wschodach, rozbił sobie 
kolano; przeniesiony do łóżka, nie czuł bólu i wkrótce 
usnął. Lekarz, śpiący w tym samym pokoju, zbudzony 
ciężkim oddechem księcia, poznał, źe książę leży w kur­
czach. Śmierć nastąpiła w 6 minut później. Przyczyną 
śmierci jest domniemywany napływ krwi do mózgu 
skutkiem wstrząśnięcia, spowodowanego upadkiem.

Wykonywanie praw
kościelno-poli tycznych.
* Sprawa ks. gwardyana Muzolffa, skaza­

nego za nieprawne wykonywane czynności duchownych 
w kościele klasztornym w Wronkach, wyrokiem sądu ła­
wniczego we Wronkach z dnia 9 października 1883, po­
twierdzonym przez II Izbę karną sądu ziemiańskiego w Po­
znaniu — przyszła w czwartek pod obrady kamergerychtu 
w Berlinie, który wyrok poznański obalił a sprawę oddał 
do rozstrzygnięcia sądowi ziemiańskiemu w Gnieźnie. Zdaje 
8’<h iż sąd gnieźnieński uwolni obżałowanego, ponieważ już 
sąd we Wronkach przyznał, że obżałowany nie miał inten- 
CJi przekroczenia prawa.

„Posen. Ztg“ donosząc o tym wypadku, nazwała księ­
dza M. zamiast Rector Ecclesiae — Nestor Ecclesiae.

Dwie satyry z XVIII wieku.
Szczęśliwym wypadkiem niemal równocześnie zjawiły 

w pismach czasowych dwa nieznane płody zeszłowieczuej 
zy, zbliżone do siebie kierunkiem satyrycznym. „Tygo­

dnik ilustrowany“ w numerze 63 ogłosił „Satyrę na 
zbytki i łowy polskie,“ „Dziennik Polski“ we Lwo- 
Wle (nr. 68) obdarzył nas nową satyrą samego, jak się 
zdaj©, księcia Biskupa warmińskiego, p. n. Odjazd li­
terata z Warszawy.

Obydwa te przez wiek cały ukryte utwory, pomimo
jo wieku nie straeiły na wartości, i dziś jeszcze 

z4 żywy interes nawet w szerszóm kole czytelników. 
Pierwszy z nich posiada niejako zaletę aktualności, bo jego 
sens moralny trafia w myśl odezwy 74 obywateli wielko­
polskich. Pan jadący na trybunał do Piotrkowa, spotyka 
w drodze szlachcica bosego, odartego, któremu „sakwy tylko 
z szabliskiem tłuką się po grzbiecie.“ Znudzony podróżą, 
ydaje się w rozmowę z biedakiem, zaprasza go do kolaski 
1 ze zdziwieniem słyszy „godne imię, herb przedni, bogaty 
aoni jego, sławne niegdyś w Polsce antenaty.“ Zdumiony

budź,

tenl, zapytuje, jak sobie ma wytłómaczyć obecną jego nę­
dzę, na co taką odbiera odpowiedź:

Było to wszystko, było, były srebrne rzędy, 
lemądze, bydło, konie, chleba dosyć wszędy,

By y wioski intratne, z winem austerye,
Kolaski, suknie, pewne w ręku posesye,

Piwnice, pełne brogi, stodoły, śp:chlerze,
lerał to dla nas ojciec kochający szczerze;

Kobierce i dywany, kredensy, obicia,
co do przystojnego służyć mogło życia, 

gdzież się to podziało, mój serdeczny bracie ?
„. ~ Zginęło on odpowie — nie wczas żal po stracie, 
¿jadło się i wypiło, przegrało się w karty,

Resztę zżarły łakome ogary i charty.
Zacny oj’ciec zbierał i oszczędzał, to tóż umierając, 

zos awi sześć wsi z młynami i karczmami, oraz kapitały.
zieci po jego śmierci zaczęły szumieć i trwonić — każdy 

na swoję rękę.

—Przyjęliśmy po czterech pachołków, 
ilka sług, po sześć koni; ruszyło się wołków 

Ud roboty na kuchnią, wiukiem się szumiało,
Persyki, ratafie dwa razy w dzień mało,

Kawa tęga i z mlekiem, korzenie, kanary,
Rodzynki i migdały szły w kocieł bez miary.

Chartów było smycz dziesięć i ogarów wiele,
Jamnków, gońców — codzień w domu przyjaciele,

Sług, kucharzów, stangretów, muzyków, śpiewaków,
, Jakich tylko na wybór w głosach liczył Kraków.
Żonki tóż krotofilne, na swe adryany,

Na roki i wolanty, azwity, robrany,
Na mauele, girlandy, mankiety, salopy,

Wyciągnęły ze śpichrza korce, z stodół snopy.
Wszystko się zmarnowało, byle szumieć hojnie,

Nie masz teraz szelągi — siedzi się spokojnie.
Jedna tylko chałupa, i to z komornikiem,

Kolacya kapustą, obiad zaś barszczykiem 
Zbywa się i to jeszcze, gdy się dzieci natka 

Dokoła, muszą ojciec ustąpić i matka.
Chłodno, głodno, nie masz co na grzbiet wdziać już zgoła,
,, Wstyd się z ludźmi powitać, wstyd iść do kościoła.
Zyje się po kalwińsku, prócz jednego mięsa,

Gdyż słoniny w komorze nie znajdziesz i kęsa.
Po różnych jeszcze opowiadauiach i uwagach mówi 

w końcu wzruszony właściciel kolaski, że rozstał się ze 
szlachcicem, obdarzywszy go hojnie, lecz z jego szczerój 
narracyi wziął sobie przykład na całe życie. Na nie­
szczęście z obcych, choćby najsmutniejszych doświadczeń, 
nie radzi korzystamy — i potrzeba nam dopiero własnój

nieomylnie stwierdził autorstwo Krasickiego, dopóty wszel­
kie domysły muszą pozostać hipotezą.“ Bądź co bądź, 
nie brak silnych wskazówek, że świetny ten utwór wyszedł 
istotnie z pod pióra księcia poetów epoki Stanisława Au­
gusta ; w każdym razie jest płodem niepospolitego talentu 

jako taki wzbogaca literaturę przeszłego stulecia.
Losy warszawskiego poety, Arysta, o tyle są podobne 

do kolei zubożałego szlachcica, któregośmy poznali co do­
piero, że i jego nioumiarkowane życie doprowadziło do 
smutnego stanu, zniewoliło go do porzucenia stolicy. Za-
jaką drogą doszedł do ubóstwa^woii o'n
nicować dawnych znajomych, z ich wad i śmieszności zbie­
rając pocieszne wzorki.

Ale oto, jak nasz pisarz .przedstawia tę ciekawą 
postać:

Aryst, on sławny autor, ów pisarz do wzoru,
Nie nudny gotowaluiom, chwalony u dworu,
Ale, źe się majątek jego na tem kończy,
Nie mieć futra na zimę, na słotę opończy,
A zła sława, pod której upada ciężarem.
Często swój obiad kończy wodą i sucharem — 
Sprzykrzywszy sobie wreszcie te smutne koleje 
Pracy, potrzeb ustawnych, a płonnej nadzieje,
Zadłużony po uszy, z wszystkiego wyzuty,
Nieszczęściem nieumyślnie wpadł między baukruty.
W takim razie cóż począć? Gdyby był bogaty,
Miałby za sobą prawa, miałby magistraty,
Miałby zasłonę z panów, ale źe hołota,
Na czole nie miał miedzi, a w kieszeni złota,
Mógł się pewnie spodziewać ostrej sądu grozy;
Poczciwy, lecz ubogi, poszedłby do kozy.
Zniósł Aryst biedę, nie mógł znieść hańby i plamy,
Nim więc po niego pozwy przybito do bramy,
Nim go płatny od strony patron czarnym wpisem 
Przed sądem i rozprawą zrobił infamisem,
W towarzystwie kostura, ubóstwa i sławy,
Musiał chudy literat nocą ujść z Warszawy.

Nie opuszczał przyjaciół, ani kochanej, więc ich nie 
potrzebował żegnać, lecz nie zapomniał o stolicy, w którój 
spędził długie lata. Pożegnanie to, równie jak samo roz­
stanie, pełne jest goryczy i wyrzutów, których pesymizm 
tłómaczy się jednak dostatecznie zepsuciem epoki:

Niechaj tu żyje Damon, urósł on z pospiechem,
Znałem go — był lokajem, dziś chodzi z feldcechem, 
Miał figurę, wpadł w oko, za czasem wszedł w modę, 
Zaczął rosnąć przez stare, a dorósł przez młode... 
Niechaj tu żyje Chryzal, człek to znakomity,
Wchodził w traktat o przedaź Rzeczypospolitój,
Przedał swoich współbraci, zresztą dobrze żyje,
Paraduje, gra, szumi, oszukuje, pije...
Byłem raz w jego domu — serce mi usycha —
Podano z kościelnego pić wino kielicha.
Zadziwił mię ten widok. Choć niedawno goły —
Nie słyszałem, żeby nasz Chryzal kradł kościoły!
Wtem mi się nawinęła cyfra w spodzie ryta — 
Sekularyzowany był to Jezuita.

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Nowe Kółko rolnicze zawiązało się w Barłoźnie 

pod Skurczem w powiecie kwidzyńskim. Na zebranie to, 
które się odbyło dnia 27 bm., przybył z centralnego za­
rządu zochodnio-pruskich Towarzystw rólniczych p. Erazm 
Parczewski z Belna i p. Ignacy Danielewski 
z Torunia.

Na uproszenie błogosławieństwa Bożego odprawiło się 
w kościele parafialnym nabożeństwo o godz. 9, poczóm 
zgromadzono się u p. Kotowskiego dla zawiązania Kółka. 
Zebranych było 27. Policyą zastępował wójt okręgu. — 
W imieniu komitetu przedstawił zebranym p. Antoni Kan- 
tak z Piły przybyłych dwóch wyżej wymienionych gości.

Przewodniczącym zebraniu wybrano p. Prosta z Barło- 
żna, sekretarzem p. Kantaka, poczóm przystąpiono do 
dyskusyi zaprojektowanych ustaw, które przyjęto, stanowiąc 
w nich, że posiedzenia odbywać się mają w każdą niedzielę 
po pierwszym miesiąca.

Na podstawie przyjętych ustaw wybrano do zarządu 
pp. Prosta przewodniczącym, Jana Kitowskiego jego 
zastępcą. Antoniego Kantaka sekretarzem a Jana Du­
naj e w s ki e g o zastępcą, Regenbrechta zaś pod­
skarbim.

P. Parczewski przedstawił zebraniu zadanie i cel 
Towarzystw rólniczych w wspólnej pracy nad oświecaniem 
i pouczaniem się w sprawach rólniczych i postępie gospo­
darczym, życząc’nowemu Towarzystwu powodzenia i poda 
jąc rady praktyczne, na doświadczeniu oparte. — P. D a ■ 
mele ws ki mówił o zacności stanu rólniczego, jego obo­
wiązkach dla społeczeństwa, dla sług i narodu i zakończył 
życzeniem: „Szczęść Boże!“

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 29 marca.
Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 

rojeneyjnego Karola Wilhelma Alberta Loempckego 
we Wielawie landrotem.

Teatr. Dziś w sobotę na liczne żądania po raz 
trzeci komedya Zalewskiego: Górą nasi. — W niedzielę 
komedya Russa: Rodzina Furiozów. — W poniedzia­
łek na benefis p. Maryi Bissen komedya Al. hr. Fredry: 
Wielki człowiek do małych interesów. Przy- 
ominając d/.iś ponownie benefis ten, dodajemy, że kasa tea­

tralna przyjmuje już bilety na poniedziałek.
* Na nagrobek dla śp. ks. Gawłowi cza. Z prze­

niesienia 77 marek 90 fan. Dziś nadesłali: ks. Gryglewicz 
2 rs. czyli po zamianio 4,15 m.. ks. Józef Śmigielski 3 m., 
ks. z Sł. p. Kr. 5 m., A. A. 1,75 m., ks. Słomiński z Po- 
tulic 3 m., ks. W. Gitzler 3 m„ hr. Szołdrski z Osieka 10 
m., ks. Seichter od konfratów zebranych w Szamotułach dnia 
27 marca 12 m. Razem 110 marek 80 fen.

Na sieroty wdowy Behnke. Z przeniesienia 61 
marek. Dziś nadesłał A. A. 1,10 m. Razem 62 m. 10 fen.

* Dla biednój rodziny na Chwaliszewie otrzyma­
liśmy od ks. Dykierta składkę z Turwi 10 m., od ks. z Sł. 
p. Kr. 1 m. Razem 11 marek.

Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryl. 
Z przeniesienia 849 marek 8 fen. Dziś nadesłał A. A. 1 m. 
50 fen. Razem 850 marek 58 fen.

* Na dom O O. Zmartwychwstańców we Lwowie 
otrzymaliśmy od A. A. 1,50 mrk.

Na dzisiejszem zebraniu ziemstwa kredytowego 
było obecnych 17 członków, i to z Polaków pp.: Bucho- 
wski, Wężyk, Al. Potworowski, Gust. Potworowski, Zychliń- 
ski, Meissner, Różański, Chełmicki, Lutomski, Dziembowski 
i Modlibowski; z Niemców pp.: Cegielski, Jeschke, Hoff- 
meyer, Massenbach. Lorenz i Tschuschke.

Wniosek p. Buchowskiego o załoźonie banku 
pomocniczego ziemskiego został przyjęty. Ponieważ 9 gło­
sów było za wnioskiem i tyleż przeciwko, przeto rozstrzy­
gał członek najstarszy, a że tenże był za nim, przeto wnio­
sek przeszedł.
procentowych nsixXs.9 h u s c h k e g o o wydanie 3 i pół 

wydanie 4°/0 z innemi stypulacyami amortyzacyjbenfi
10 głosami przociw 8 odrzucony.

Również przyjęto wniosek p. Dziembowskiego, 
iżby i obcokrajowcy mogli brać pożyczkę z landszafty bez 
przyzwolenia ministra wydziału.

Wniosek p. Krzyżanowskiego o zabezpieczenie 
od ognia został stosownie do wniosku komisyi odrzucony.

* Sprostowanie. W sprawozdaniu z walnego ze­
brania dyrekcyi nowego ziemstwa kredytowego wraz z de­
legatami z powiatów, w ustępie przedostatnim zaszła po­
myłka, którą prostujemy. W drugim łamie po wyrazach; 
„natenczas dyrokeya powinna,“ czytać należy: „powołać 
na swe posiedzenie odnośnego deputowanego,“ a skreślić 
wyrazy: „W tój mierze odwołać się do decyzyi zebrania 
deputowanych.“

* Na sali posiedzeń reprezentantów miasta odbyło 
się przedwczoraj premiowanie wiernych sług żeńskich. Ze­
branie zagaił przewodniczący w zarządzie p. nauczyciel 
wyższy dr. Jo nas iw przemówieniu swojem (po niemie­
cku) wskazał na dotychczasową działalność towarzystwa, 
któro podczas llletniego swego istnienia kilka set służą­
cych już nagrodą obdarzyło. Wyraził zarazem nadzieję, źe 
premiowane służące w wyznaczonych sobie premiach znajdą 
pobudkę do dalszego wiernego wypełniania swych obowią­
zków. — Następnie przemawiał (po polsku) p. P f i t z n e r, 
wskazując na tę okoliczność, źe premie mogłyby być wię­
ksze, gdyby obywatelstwo szerszy udział w towarzystwie 
brać chciało W końcu upominał służące również, aby 
i nadal odznaczały się pilnóm i wiernóm wykonywaniem 
swych obowiązków. Nastąpiło potem premiowanie służą­
cych, które się wszystkie, prócz jednej, która przybyć nie 
mogła, stawiły. Otrzymały premie po raz pierwszy: 32 
służące, które bez przerwy służyły przez 3 lata u jednego 
i tego samego państwa, po 15 marek i dyplom uznania. — 
Dalej 70 służącym, które 4 i więcej lat u jednego i tego 
samego państwa służą a które już raz premie otrzymały — 
dano po 6 marek.

* Posiedzenie wydziału gospodarczego IV zjazdu le­
karzy i przyrodników polskich odbędzie się dnia 1 kwietnia 
rb. o godzinie 6 po południu na małój sali bazarowój.

* Przedwczoraj wieczorem około godziny 7 napadł 
jakiś chłopiec 141etniego syna tutejszego konstablera i za­
dał mu bez wszelkich powodów ranę nożem w żebra, tak, 
że tenże w skutek ubiegu krwi leży bez przytomności. 
Młodego zbrodniarza dotychczas nie wyśledzono.

* W instytucie gry na skrzypcach i wiolonczeli 
pana kapelmistrza Fritschego przy ulicy Młyóskiój nr, 
30, rozpoczynają się z dniem 1 kwietnia nowe kursa. — 
Uczniowie nowi, oraz znający już początki muzyki, znajdą 
w tjm instytucie, liczącym 8 klas, przyjęcie. Pan Fritschc 
udziela sam muzyki i to tak początkowej jak i późnój 
wspólnej i solowej. Coroczne publiczne egzamina świadczą, 
że pan Fritsehe jest znakomitym nauczycielem, tak że mo­
żemy rodzicom instytut ten polecić, mianowicie, źe honora- 
ryum jest bardzo umiarkowane, bo miesięcznie 7 marek z; 
trzy lekcye tygodniowo.

* Ksiądz Weyda, kapłan dyecezyi wrocławskiśj 
który przez lat kilka z wielką gorliwością zajmował sic 
wychowaniem dzieci pp. Chłapowskich — opuszcza nasz< 
dzielnicę, aby stósownie do woli swego Biskupa zająć miej­
sce wikaryuszą powiatowego w Wodzisławiu. Ksiądz 
Weydaz jodnał sobie u nas ogólny szacunek tych, co go 
bliżej znali.

* Popis kursu handlowego dla panien, urządzony 
przez profesora Szafarkiewicza, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 31 marca rb. od 4 do 6 godz. po południu przy ul. 
Wrocławskiej nr. 9.

* Na zebraniu odbytem w dniu 27 b. m. w Wą- 
grówcu, w sprawio wyboru dyrektora i zastępcy do Towa­
rzystwa w Schwedt, wybrano ponownie na powiat wągro- 
wiecki dyrektorem pana Libelta z Czeszewa a zastępcą w 
miejsce ustępującego dla zdrowia p. Majeskiego z Zbytki 
p. Szczawińskiego z Koźlonki.

* Według programu gimnazyum krotoszyńskiego li­
czył ten zakład naukowy w końcu roku szkólnego 260 
uczniów i to 60 katolików, 118 ewangielików i 82 żydów. 
157 miejscowych, 103 zamiejscowych. — Przyjmowanie 
nowych uczniów odbędzie się 16 kwietnia, nowy rok szkól- 
ny rozpocznie się 17 kwietnia.

* W Jeziorkach, w powiecie poznańskim, otwarta 
zostanie z dniem 1 kwietnia agentura pocztowa.

* Do Szamotuł, gdzie się w środę odbyło zakupuo 
koni przydatnych dla artyleryi, przyprowadzono 43 konie, 
z których komisya zakupiła atoli tylko 6.

* Do gimnazyum realnego wo Wschowie 
uczęszczało w r. z. 94 uczniów i to 15 katolików, 62 
ewangielików i 17 żydów — 59 miejscowych i 35 zamiej­
scowych.

* Dnia 26 bm. otrzymał ks. Jakóh Bałłach ka­
noniczną instytucyą na probostwo w Nowójwsi, w de­
kanacie wąbrzeskim, dyecezyi chełmińskiój.

t Właśnie dwa tygodnie po śmierci siostrzeńca swe­
go, ś. p. ks. prof. Filipa Ruchniewicza, zmarł ks. dziekan 
Jan Ewangielista Koźmiński, proboszcz w Grabowie 
pod Lubawą. Urodzony 29 grudnia 1805 w Kościerzynie, 
wyświęcony na kapłana 10 marca 1838, był wikaryuszem 
w Łasinie, Golubiu i Swarzewie; proboszczem 4 lata w Su­
lęczynie, 6 lat w Goręczynie, a od roku 1850 w Grabowie. 
Od r. 1869 był dziekanem dekanatu lubawskiego i do- 
pioro w r. 1881 ten urząd z powodu nadwątlonogo zdro­
wia złożył. R. i. p.

* Lekceważenie uroczystych świąt kato­
lickich z o strony władz pruskich. Królewski 
landrat w Mieliczu ogłosił w dzienniku urzędowym z dnia 
4 marca rozporządzenie, w któróm wzywa wszystkich, żeby 
konie swoje w dniu 25 marca, a więc w uroczyste święto 
Matki Boskiój Zwiastowania przed południem o godzinie 9 
odnośnie po południu o godzinie 2 sprowadzili na miejsce 
oznaczone, gdzie się odbyć ma urzędowa ich rewizya zo 
strony znawców, którzy odpowiednie konie wybiorą dla słu­
żby wojskowój. Protesta wysłane dość wcześnie przez nie- 
żtórych obywateli, nie zostały uwzględnione.

* Pełen humoru opis życia księcia Bismarka podaje 
pismo „Ulki“

Wieści o przyczynach polepszenia się zdrowia księcia 
kanclerza są tak rozmaite, że uważaliśmy za obowiązek 
dziennikarski powiadomić publiczność, źe jedynie systema­
tyczny a ściśle przestrzegany porządek w życiu codzieunóm 
księcia kanclerza zdrowie mu utrwalił. Książę kanclerz 
wstaje o 'l'g6, zjada pół obwarzanka, wypija szklankę wody 
źródląnój i zasiada do pracy. Jeśli się czuje h son aise 
pozostaje w domu, w przeciwnym razie zapisuje mu jego 
lekarz przyboczny, dr. Schwenninger, pewną dosis „Bam- 
bergera“ lub „Richtera.“ Do parlamentu chodzi pieszo, 
krocząc przez bramę Brandenburską, Plac Królewski i ulicę 
Roona, dotykającą Moabitu. Potom przechodzi na drugi 
brzeg Szprowy, zbliża się do pałacu Bellevue, a z ulicy 
Królowogrodzkiój przechodzi na ulicę Lipską. Jeżeli kore- 
spondeneya lokalna twierdzi, źe dr. Schwenniger pacyentowi 
swemu zalecił, aby codziennie od ogrodu zoologicznego do 
(nkud-cKi«. ‘Wielmarkt“ biegł obok tramwaju, to widoczna 
skromne, najwyszukańsze potrawy, w sa
gustował, raz na zawsze zniknęły ze stołu. Zajada nato­
miast ryż z rodzenkami, ryż z mlekiem, a przy uroczysto­
ściach bułeczki opiekane w maśle lub tym podobne. Nie­
kiedy udaje się księciu po za plecami lekarza schwycić ka­
wał placka. Po południu ćwiczenia gimnastyczne, turnieje, 
niekiedy konna jazda lub taniec kilkogodzinny. Potem na­
cierania hydropatyczne; po wypiciu kilku szklanek wody 
następują przygotowania do spoczynku. Rzeczy czyści so­
bie sam, a łóżko, stósownie do przepisu dr. Schwenningera, 
codziennie sam sobie w ianóm miejscu ustawia. Łoże jego 
nie składa się ni z pierza, ni z puchu, lecz z podrobnionej 
kory drzewnśj. O godzinie 7 już książę spoczywa w owój 
korze.

* Donoszą z Hamburga, że dnia 27 bm. zderzył się 
parowiec „Portia,“ idący do Londynu, z parowcem hansea- 
tyckim „Grasbrook,“ wiozącym węgle do Indyi zachodnich. 
„Grasbrook“ tak dalece zośtał uszkodzony, iż napełnił się 
wodą i stanął na mieliźnie. Parowiec „Portia,“ zdaje się, 
że uszedł cało z katastrofy, udał się bowiem w dalszą 
drogę.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 30 marca, św. 
Kwiryna m. Wschód słońca o godzinie 5 minut43. 
Zachód o godzinie 6 minut 28.

Długość dnia 12 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1475 Pożar Krakowa. 

— 1428 Traktat pokoju z Węgrami wKesmarku. —1657 
Szwedzi wzywają Rakoczego do złożenia hołdu. — 1675 
Sejm elekcyjny. — 1831 Powstanie w Szawlach. — 1848 
Uformowanie i wymarsz z Paryża legionu polskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 31 marca, św. Balbi- 
nyp. Wschód słońca o godzinie 5 minut 41. Za­
chód o godzinie 6 minut 29.

Długość dnia 12 godzin 48 minut.
Wypadki historyczno. 1683 Przymierze Jana 

Sobieskiego z Austryą. — 1831 Zniesienie Moskwy pod
Wawrem i Dębem. — 1831 Rada wojenna w Glinianem

(G) Z pod Wągrowca. — 27 b. m. odbyło się 
w Wągrówcu w obec licznego udziału duchowieństwa, oby­
wateli i włościan — walne zebranie Kółek rol­
niczych, dla powiatu wągrowieckiego.

P. dr. Wł. Szułdrzyński zagaiwszy posiedzenie, powi­
tał tak członków, jako też w pracy około dobra ludzkości 
niestrudzonego Patrona, serdecznemi i gorącemi słowy, po 
czóm zawezwał zebranych do obrania przewodniczącego. Na 
urząd ten powołanym został przez aklamacyą szanowny 
Patron, który zająwszy krzesło prezydyalne, podał w dłuź- 
szóm przemówieniu jasny pogląd na stan i rozwój kółek, 
poczóm mówił o postępie i utrzymaniu współzawodnictwa 
w rolnictwie.

Trzy rozprawy przez młodszych, a już dobrze sprawie 
zasłużonych obywateli, odczytane, a mianowicie: a) O prze­
myśle domowym, jako ważnym czynniku oszczędności i za­
robku. b) O gipsie i jego wpływie na rośliny strączkowe, 
c) O uprawie pod siewy wiosenne, wywarły jak najkorzy­
stniejsze wrażenie i wywołały nader ożywioną dyskusyą, 
w którój z zaznaczeniem podnieść należy, przeważnie wło­
ścianie głos zabierali.

Szanowny Patron w uznaniu zasług dziękuje prelegen­
tom imieniem całego zebrania, za ich troskliwą i bezinte­
resowną pracę, położoną około dobra włościan, i prosi, aby



rozprawy w celu ich dalszego rozpowszechnienia, na ręce 
jego złożone zostały. Po wyczerpnięciu w ten sposób po­
rządku dziennego, zabiera głos p. Wł. Moszczeński i dzię­
kuje Patronowi za łaskawe zaszczycenie walnego zebrania 
swoją obecnością. W odpowiedzi wyraża szanowny Patron 
dla całego powiatu jak największe uznanie i zaznacza, że 
obywatele powiatu wągrowieckiego należą do najchętniej- 
szych w niesieniu włościanom pomocy moralnój a więc i 
materyalnej. — Po wniesionym ostatecznie trzykrotnym 
okrzyku na cześć Patrona, posiedzenie solwowanem zostało.

z Prochnowa, Poradzewski z Nawry, Schwarc z Kru- 
świcy, Eoglaender z Chodzieżą, Lindenber z Kąkolewa, 
Maciejewski z Drezna, Bettsack z Wrocławia, Szremo- 
wicz z Waplewa, dr. Węclewski z Środy, Chrzanowski 
z Ostrowa.

Z pod Koronowa, 27 marca. (Nieszczęście. 
— Emigracya do Ameryki.) W dzień cesar­
skich urodzin stało się w pobliskiem Mąkowar­
sku nieszczęście. Kowal G o r t strzelałna wiwat, ale 
w ten sposób, że proch sypał w dziurę znajdu­
jącą się w kowadle i zapalał go. Dwa razy mu się 
to udało. Trzeci raz, chcąc większy spowodować huk, po­
czął przybijać proch żelaznym klinem. Albo kowadło było 
zanadto rozgrzane, albo, co prawdopodobniejsza, przez wbi­
janie klina pryśnęła iskra na proch, dosyć, że ten niespo­
dziewanie się zapalił, a blin żelazny uderzył nieszczęśliwe­
go w twarz, urywając mu pół nosa i nadwerężając prawe 
oko, które pewnie dlań już będzie stracone. Po opatrze­
niu rany przez pana dra Gordona, odwieziono poranionego 
Strzelca do lazaretu w Bydgoszczy.

Z naszych okolic, około Koronowa i Mroczy bardzo 
wielu znowu tego roku, jak nigdy prawie, wychodzi do 
Ameryki. Z jednćj parafii dwie rodziny tamdotąt się udały, 
które już raz tam były i dopiero przed kilku laty powró­
ciły. Wiem od okolicznych księży, że w ich parafiach pa­
nuje ruch nadzwyczajny, i że odprawiają często msze św. 
na intencyą szczęśliwój podróży. O ile mnie się zdaje, to 
opuszczanie ojczyzny nie tak łatwo ustanie, bo krewni 
ściągają swych krewnych, dzieci swych rodziców, a przy- 
tóm niejeden inny się ułudzi. W jednój parafii, którą 
znam dobrze, bez przesady powiedzieć mogę, że nie- 
znalazłbyś domu, któryby nie miał choć jednego kre- 
wnogo w Ameryce, a kilka takich przypadków jest, że 
ojciec znajduje się w Ameryce z kilku dziećmi, a ma­
tka z drugiemi w tej parafii siedzi, a nawet zaszedł 
przypadek, że żona poszła do Ameryki a mąż jest we wsi 
z dziećmi. Inna kobieta przed kilku dniami pojechała 
z jednóm dzieckiem do Ameryki, aby szukać męża, a dwoje 
dzieci tu zostawiła. O mężu nic nie wie, gdzie się znaj­
duje, pewnie myśli, że Ameryka to taka wielka, jak nasza 
parafia i że łatwo go znajdzie. W ogóle słyszę, że jeszcze 
kilka rodzin się wybiera.

(Nadesłano).
Przeciwko bólom głowy.

Pańskie pigułki szwajcarskie wywołały u mnie bardzo 
pomyśluy skutek. Jedno pudełko uwolniło mnie od silnych bó­
lów głowy i upornej obstrukcyi, za co wyrażam Panu niniej- 
szem dzięki. Polecę je także tym, co na podobne dołogliwości 
cierpią Z szacunkiem Fridolin Merkt, Wiechs p. Schopfbeim 
w Wiesenthal, poczta Maulburg. Do p. aptekarza B. Brandta 
w Zurychu. (631)

Prawdziwe pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta 
mają na pudełku biały krzyż w czerwonem polu i facsimile B. 
Brandta; nabyć ich można w przeszło 2000 aptekach.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Telegraf podmorski donosi „Standardowi“, iż pszenica 
spadła w cenie w Chicago dnia 27 b. m. znów o 3 cnt. na bu- 
szlu, a więc o 10 cnt. od 2 tygodni. Na giełdzie w Chicago 
sprzedano dnia 27 b. m. w godzinie 6000 buszli. Cło jest takżo 
niskie. Powodem spadania cen w Stai ach Zjednoczonych są 
Indye jako kraj produkujący teraz wiele zboża, a stanowiący 
teraz wielką konkurencyą wszystkim krajom rolniczym.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Hrabia Potulicki

— B — Poznań 29 marca. (S p r a wjo zdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów.) W tym tygodniu 
mieliśmy powietrze ponure i dżdżyste. Oziminy, jak nam do­
noszą zewsząd, stoją dobrze. Dowozy pszenicy i żyta były w tym 
tygodniu dość znaczne, mianowicie nadeszło wiele wodą z Kró­
lestwa Polskiego, jarki nadeszło także kilka mniejszych partyi. 
Z powodu zamiejscowych słabych sprawozdań panowało i u nas 
na pszenicę i żyto słabo usposobienie, gdyż tak eksporterzy, jak 
i konsumenci mało żądali. Na jarkę był cokolwiek większy po­
pyt. — Pszenicę nie bardzo skwapliwie kupowano, ceny 
spadły o blisko 3 mrk., 160—190 mrk. — Żyto w delika­
tnym towarze łatwo było można sprzedać, w poślednim nato­
miast trudno, 132—138 mrk. — Jęczmień w delikatnym 
jasnym towarze dla Hanoweru, Brandenburgii i Saksonii poszu­
kiwany, 130—148 mrk. — Owies tak na paszę jak i na zasiew 
poszukiwany i wyżej, 182—150 mrk. — Groch łatwo było mo­
żna sprzedać, na paszę 148—158 mrk., wrzący i do siewu 175—190 
mrk. —Lubin chętnie kupowano na eksport do Niemiec środ­
kowych ipółnocnych, żółty 78—90 mrk., niebieski 88-103 
mrk. — Wyka stare ceny, 148—160 mrk. — Taterka 
stare ceny, 140—145 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
słabo, mąka pszenna nr. 00 14,50—15 mrk., nr. O 13 
do 13,50 mrk., mąka rżanna nr. O i I 10—10,25 mrk. 
za 50 kilogr.

Okowita. I w tym tygodniu była tondenoya słaba, a ceny 
spadły ponownie na wszystkie termina o blisko 1 markę. Obrót 
był atoli ożywiony. Na towar surowy brak zbytu. Na składzie 
znajduje się około 3% miliona litrów. Notowania końcowe: ma­
rzec-kwiecień 45,40 mrk., kwiecień-maj 45,70 mrk., maj 46 
mrk., czerwiec 46,60 mrk,, lipiec 47,20 mrk., sierpień i wrze­
sień 47,60 mrk. za 10,000 litr. prct.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 28 marca 1884.

Banknoty I monety,
Eosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5*|0

Akeye bankowe i
fisconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6% z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau- Guben

I, t)

Marienburg-Mlawka
M 99 ff

Oleśnicko-gnieźnieńska
„ 99 9 9

Wscbodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Mk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 Bor. za izt. M.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Budolf

208.50 
168,65
81.10
20.47

9.75
16.245

16.75
4,20

147.25 
159.—
210.25

77.50
120.50 
559.—

82.90 
111.60
80.50

18.90 
47.10
49.60 

116,10
83.—

116.80
24.50 
76.—

115.30
120.10
536.—
246.—
125.60

75.90

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe.
°/o kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

99 99 99

„ pożyczka z 1868 r.
Listy zastawne

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

W sebodnio-pruskie
99

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

»> >t tt ,,

„ „ ser. I B.
>, „ nowe II ser.

Obligacje powiatowe
» 99

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

4
41/s
4
U«

4
3%
4
4%
4
37.
4
4%
3%
4
4
3’/,
4
4
4
4
4VS

4
4
4
4
4

7« i 7„ 
7« i 7xc 
7x i 7, 

' 7i

Vt i 7, 
\ i 7, 
7x i % 
7x i 7, 
7x' i % 
7x i % 
*/x i 7, 
7x i 7, 
7x i 7, 
/x i 7, 

7x i 7, 
7, i 7, 
7x i 7, 
\ i 7, 
7x i % 
7, i % 
7x i 7z

7« i 7W 
/« i 7x0 
7. i 3/x„ 
/« i 7,0 

7* i 7xo

169.25
81.05

20.455
81.15

168.50
207.30
207.90

knrs
102.90 
103.—
102.75
99.10

101.50
94.-

102.-
101.30

96^20
101.80
103.—
94.—

101.75
102.70
94.10

102.30 
101.75 
101.75
100.50
101.50

101.70 
101.50 
101,40 
101,60 
101,90

(W.) Poznań, 29 marca (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: przyjemnie.
Żyto stałej
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano —.— cetnnar. 

-,— płac., na marzec 131.50 płac., marzec-kwiecień 131,50 
pic., na wiosnę 132,— plac., maj-czerwiec 134,— pic., czerwiec- 
lipiec 136,— płac., lipiec-sierpień 138.— płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 45,40 płac., na kwiecień 45.40 płac, na kwiecień- 
maj 45.70 płac., na maj 46,— płao.. czerwiec 46,60 płac., 
lipiec 47,20. sierpień 47,60. wrzesień 47,60

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45-40 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Ż y t o. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana —,—, marzec 131,50, marzec-kwiecień 131,50, kwiecień- 
maj 132,50, maj-czerwiec 134,50, czerwiec-lipiec 137,—, lipiec- 
sierpień 139,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —,— marek, 
marzec 45,20, kwiecień 45,30, maj 45,90 czerwiec46,50, lipiec 47,10, 
sierpień 47,60, wrzesień 47,60, w miejscu bez beczki 45,20.

Bydgoszcz, 28 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilog--

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 175-182 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 165 —172 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto bez in., w miejscu krajowe piękne 136—137 mrk., 
środnie suche —.— mrk., poślednia 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140 — 145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

Owies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —,— m.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140—145 m.
Okowita za 100 litr, a 100% 45,50—46,00 m.

Wrocław 28 marca 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok.. poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 68—80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 fant.) potw., wypowiedziano —,— centn. 
Cena wypowiedziana —, marzec 145,— żąd., — płac., marzec- 
kwiecień 145,— żąd., kwiecień-maj 145,50 płac., na maj-czer­
wiec 147,— pic., czorwiec-lipiec 148,— płc., lipioc-sierpień 
149—148,50 pic., wrzesień-październik 149,— żąd.

Fszeni ca, Wypow. — cont., na marzec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano----- - centn., na marzec 133, —

żąd., — płc., kwiecień-maj 133 żąd., maj-czerwiec 135,— żąd., 
czerwiec-lipiec 137 żąd.

B z e p. Wypow. —,— ctr., marzec 268 żąd.
Olej rzepiowy stałej, wypow. — ,— centn., w miej­

scu —,— żąd., marzec —-,— żąd. —, — płac., marzec-kwiecień 
—, — żąd., kwiecień-maj 58,— żąd., wrzesień-październik 58,50 
żądano, —plac.

Okowita słabo, wypowiedziano 5000 litrów, w miej­
scu —,—, marzec 45,10 płacono, ma-rzec-kwieeień 45,10 płac., 
kwiecień-maj 46,— płac., maj-czerwiec 46.30 płac., na czorwiec- 
lipiec 47,50 płacono, lipiec-sierpień 48,10 płac., sierpień-wrze­
sień 48,50 płac., wrzesień-październik 48,— żądano.

Zagraniczne papiery państwowe I listy

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
99 99

„ srebrna renta
99 99 99

Austryackie losy z 1854 r.
I, 1 1858 f.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
» ir

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
.. „ z 1881 r.

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
>> i, „ z 1859 r.
» „ „ z 1862 r.

„ z 1870 r.
» „ „ z 1871 r.

, z 1872 r.
, z 1873 r.

z 1875 r.
z 1877 r.
z 1880 r.

„ „ premiowa z 1864 r.
„ >, „ N 1866 r.
„ „ wschodnia I

it »

tr ,, III
Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

W rocznicę pogrzebu ś.
t

p-

Cena wypowiedziana na 29 marca: żyto 145,— mrk., pszei 
nioa 186,— mrk., owies 133,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze. 
piowy —,—, okowita 45,10 mrk.

Ceny targowe z dnia 28 marca 1884.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Pszenica biała . . .
„ żółta . . . .

Zyto............................
Jęczmień....................
Owies................. . . .
Groch............................

Lubin spok., za 
mrk., niebieski 8,60—9,00 

Makuchy rzep 
do 7,70 mrk., obce 7,00-

Za lÓO kilogramów

ciężki
naj-
wyż.

naj-
nii.

U«| -i

średni 
naj- |! naj- 
wvż. i niż.
Jt\4 -■

4013 
— 16

100 kilogr. 
—9,30 mrk. 
a.lr n w fl notw.

lekki towar
naj- ] 
wy i.

•4ÍI 4

Uij- 
n 1.

•«I J
16140,115; 60

14 60 
¡13 50 
12 60 
12 50
15 -

60' 
70 
80 i 
80 
50

żółty 8,80-9,10-9,70

7.X. 50 kiloffr. 7.1

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 d® 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona ptow. 
za 50 kilogram. 45 —50 —53 —59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 58—68—78—90 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 18—20—23 m.

Berlin, 27 marca (sprawozdanie urżędowa.i inaafaj 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—203 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
168,25—168,75; maj-czerwiec płac. 170,25—170,75; na czer­
wiec-lipiec płac. 172,5-173; lipiec-sierpień płac. 174,5—175,0; 
na wrzesień-październik pł. 177,75—178,25. Wypowiedziano - 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejsca płc. 135—150 wediug 
jakości; na miesiąc bieżący płae. —,—; na kwiecień-maj płac. 
140—141 — 140,75; na maj-czerwiec płacono 141,5—141,25; na 
czerwiec-lipiec płacono 141,5—142,—; lipiec-sierpień płacono 
142,5—143; na wrzesień-październik płac. 144—144,75 -144,5. 
Wypowiedziano —,— cent. Cena przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszogo i większego ziarna 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 122—127 podług jakości. Wy­
powiedziano ------ cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 125 -164 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —, na kwiecień-maj płao 
127,00-127,75; na maj-czerwiec płacono 129,0 — 129,5, cze- 
wiec-lipiec 130,5—130,75; na lipiec-sierpień 132,0—132,5. Wy­
powiedziano —,— kil. Cena przecięciowa —, — mrk.

Oiój rzepakowy Za 100 kil. w miejscu bez be- 
ezki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
tia miesiąc bieżący płac. —,—: na kwiecioń-maj płc. 57,2—57,6; 
na maj-czerwiec płc. 57,2—57,6; na czerwie-lipiec —; na wrze- 
sień-październik płacono 57,5. Wypowiedziano —centnar. 
Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płc. 45,4—45,3; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący pł. 48,2 -49,3; na marzec-kwiecień płacono 
46,2—46,3; kwiecień-maj płc. 46,2-46,3; na maj-czerwiec płac. 
46,5, żąd. —; na czerwiec-lipiec płacono 47,2; na lipiec-siorpioń 
płacono 48,2—48,1—48,2; sierpień-wrzesień płacono 48,8 Wy­
powiedziano —litr. Cena przecięciowa —.

’lo kupony kurs i
5 7x i 7, 64,-
4 7« i 7ia 56,40
5 7x i 7, 89,10
5 7x i 7, 93,80
4 7. i 3'x» 85,90
47s 7s i 7x. 67,10
5 7S i 79 80,50
47s 7x i 7, 68,25
4% 7. i 7x„ 68,20
4 7. Í13.50

Ï2L205 7b i 7,x
ia sztukę 11. 312,10

6 7x i 7, 102,60
4 7x > 7, 77,30
5 7a i 3/i2 74,90
8 7x i 7, 108,—
8 7x i 7, 110.90
6 */x i 7, 104,25
5 7« i 7xa 99,70
5 7s i 7» 90,40
3 7S i 7xx 9 ~~

5 7s i 7xx 90,80
5 7. i 7s 91,60
5 7s i 7s 92,10
5 7a i 7xo 92.10
5 7a i 7xs 92,-
47s V, i ’/lO 83,25
5 */x i W 96,20
4 7S i 7x1 76,25
5 7x i 7, 142,80
5 7, i 7« 137,50
5 7e i 7xo 60,25
5 7x i 7, 60,50
5 7S i 7xx 60,50
6 i ’ÍXÜ 104,40
fr. — 9,-
fr. za sztukę 11. 35,60

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,

1884. Kursa końcowe 28 marca 1884Berlin, 20 marca 
Pszenica wyżej 

kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Zyto wyżej 
kwiecień-raaj 
maj-czerwiec 
wrześ

ulej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita wyżej 
w miejscu 
marzec -kwiecień 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, dnia 29

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

169.50
179.50

141,25
141,75
lie,

57.60 
57,30

45.40
46.60
46.60
47.60 
48,50 
48,10

129,—

—,000 
marca 1884

177,-
184,-

185,.

143,-

Kapliały.
Galie, akc. k. 125,60
Pr. consol. 4% 102,70
Pozn. listy z. 101,50
Fozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 168,60
Austr. renta złota 85,90
Austr. losy 1860 121.25
Włochy 93,80
Ruinuny 104,25
Ros, banknoty 208,50
Ros.-ang. pożyczk. 92,10
Pol. 5% list. zast. 64,-
Pol. lik. 1. zast. 56,40
Kredyty 561,-
Kelój państwowa 536,-
Lombardy 246.-
Usposob. spok.

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
kwiecień-mai 58,-
w miejscu
wrzesień-paźdz. 5/,50

Okowita potw.
w miejscu 45,-
marzec 45,30
kwiecień-mai 45.60
czerwiec-lipiec 46,80

Petroleum
w miejscu 8.05

h1
Dnia 28 b. ni. o godzinie 5 po południu umarł po długich cierpie- t| 1| niach, opatrzony śś. Sakramentami ś. p. (656) X|

| Ks. Jan Nepomucen Sąchocki j
proboszcz i dziekan w Golejewku.

.. Eksportacya zwłok odbędzie się w poniedziałek dnia 31-go b. m. |l
po południu o godzinie 5-tej, pogrzeb we wtorek o godzinie 10 z rana. '

Golejewko, dnia 28 marca 1884.

Ivs. Żniński. :l

ks. Walentego Theinerta,
dziekana śmigielskiego 

odprawi się nabożeństwo żałobne dnia 3 kwietnia r. b. w ko­
ściele parafialnym w Koźminie.

Mullerowie.

,„l

1
Dziewiętnasty rok wydawnictwa.

Cena

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca: (294)

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynio zupełne wydanie paryzkie w 10-ciu tomach. Cena za­
miast 35 mrk. tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

Utwory Z. Krasińskiego
nie objęte Lwowskiem wydaniem Cena żarn. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo- 
bnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2,00 mrk.

KXMX«XXXXXXXXX«XX

najobszerniejsze, najużyteczniejsze i temsamem najtańsze
Pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet,

wychodzić będzie w przyszłym kwartale pod redakcyą i pod kierunkiem 
literackim zaszczytnie znanej w literaturze naszćj

PANNY MARYI ILNICKIEJ,
PP. Chodźkiewicz Wład., Dubiecki Maryan, El...y, Gawalewitz M.,Hajota, 
Jelinek, J. I. Kraszewski, Krzemiński Stan., Łagowski K., Nowicki, Beich-

man Bron , Sewer, Stattler Julian, Szczepański Alfred, Wernic, 
Zawadzki Władysław,

stale raczą zasilać BLUSZCZ swemi utworami literackiemi.
Przy tem piśmie wychodzący nodatek zawiera:

Artykuły o gospodarstwie 
miejskiem i wiejskiem oraz sekret»' 
i przepisy gospodarskie wypróbow»'

Mody paryzkie
wzory robót oraz kroje z najlepsze­
go pisma paryzkiego „Le illustrée“ 
któro jednocześni ? iii tylko w Bluszczu 
ze wszystkich pism polsKich są po­

dawane.

dokładnie opisane przez

w materyach na ubrania i paletoty wiosenno-latowe
odebrał w wielkim wyborze i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych (443)

Zamówienia wykonuje elegancko wedle najświeższych źurnali; '

XÆ.
Wilhelmowska ulica nr. 11, obok francuzkiego hotelu.

Bn
Mn
M
W
«
M
MX

Powróciwszy z dalszej podróży 
do domu, zastaję ogłoszenia w mo- 
jem imieniu na wydzierżawienie 
Dębna w niemieckich poznańskich 
gazetach umieszczone. Oświadczam, 
że stało się to w mej nieobecności 
i bez mej wiedzy. <657)

Adolf Koczorowski.

x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

świadczoną Autorkę książki p-
365 obiadów.

W Bluszczu wychodzą obecnie powieści:
Ktoś I Widmo szczęścia,

powieść przez J. I. Kraszewskiego. | przez E. Braddon, ■ rzekład z aDg' 
Jako premlnm bezpłatne 

otrzymują tegoroczni prenumeratorowie 
Tom I. Rozrywek dla młodocianego wieku.

Cena dotychczasowa utrzymaną zostaje, pomimo że pismo, skutkiem 
ciągłego rozszerzania ram, do potrójnych urosło rozmiarów. 
Prenumerata wynosi: w Poznaniu 5 m na prowincyi z franko p«3' 

syłką 6 m. kwartalnie. (6W)

Micliał Gliicksherg, Wydawca, ulica Królewska ó.
Skład główny na W. Ks. Poznańskie w księgarni SI. Łeitgebr» *

Spółki,

XXXXXXXXXX WXXXXXXXXXXX

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna nr. 25

poleca

Katechizffl Ks. ~
(bardzo odpowiednie na przygoto­
wanie do 1-szej spow. i komunii św.) 
opr. 50 fen. (667)

Błogosławiona Jolenta
przez Ks. Chwaliszewskiego. Z ry­
ciną 80 fen.

Głosy serdeczne 
i rozmyśl, o Najśw. Sakramencie 
Ks. Wysockiego 20 fen.

Poznań, ulica Wodna nr. 25 
wydała i poleca

nakazane przez stolicę apostolska.
po każdej czytanej mszy św. — ®t0 
sztuk za 80 fen. —■ pojedyńczy 
po fenygu. — Toż samo po 
miocku w tej samej cenie. — T°z 
po łacinie na arkuszu sztuka 5f0S. 
Naciągane na tekturę 20 f. (666

Dodateh:.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 75.
Niedziela, dnia 30 marca 1884.

Z powodu całkowitego przebudowania moich lokali handlowych

zniżyłem znacznie ceny i postanowiłem

wszelkie zapasy mojego składu jako to:
czarne i kolorowe materye jedwabne i półjedwabne, aksamity, materye do obsad, biate ^{®^® 
jedwabne, wełniane i półwelniane materye na suknie, materye dające się prac, materye bajowe, 
towary płócienne, firanki, materye do pokrycia mebli, dywany, gotowe kostyumy damskie, okrycia, 

i««) paletoty, płaszcze od deszczu, spódnice, chustki 11. d.
wyprzedaży taj raajdują si? rtwsleż wszdHc nowości aa nrn wiosenny 4®tyehosas w wielkim wyteso nadeszły.

6. Nowa ulica 6. S. H. KORACH. 6. Nowa ulica 6.
♦ 4 - --------------------- -- -i
♦ Najozdobniejsze tegoroczne wydawnictwo. ▼

♦
♦♦♦♦♦
♦♦♦

“Obecnie wychodzi

polskich i obcych

zawierające reprodukcye z cel- x 
niejszych obrazów takich mi- 7 
strzów jak Brandt, Matejko, J 
Siemiradzki. Marx, Vautier, ♦ 
Kaulbach, Munkaczy etc., za- f 
częło wychodzić w wydawni- 
ctwie zeszytowem, nakładem a 

znanej zaszczytnie firmy

Fr. Bondego w Wiedniu 4
Cena zeszytu tylko 1 mrk.

x Skład główny w księgarni
I M. Łeitgeber i Spółka +À wPoznaniu. 4

Zakład fotograficzny
i Śp.

ulica Bismarka nr. II
fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednej sekundy. (181)

*
*
*
*
*

W

"paSr^e06 Tapety i rolosy,
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

(cBkisTOO Alfenidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyaów 
piśmiennych (164)

*
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Z powodu przeniesienia handlu mojego do Wrocła­
wia, wyprzedaję kapelusze- pióra, kwiaty, wstążki, 
woalki, jako też wszelkie w zakres handlu moiego 
artykuły po cenach zniżonych. (664

Magazyn strojów
A. Modrzyńskiej

Wodna ulica nr. 7.

O
oo
ooooQ Wodna ulica nr. z.OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

aksamity, materye jedwa- 
q wpuuj muuuu. bne i kaszmiry czarne.

§ Wszelkie nowości
¡3» na sezon wiosenno-latowy 
O w materyach. wełnianych.

Grenadiny czarne wełniane i jedwabne w deseniach najraod- C5 niejszych.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w {ratunkach trwałych. 
Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 
Aksamity kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnych 

odcieniach
Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 

Derki podróżne itd. w wielkim wyborze
po cenach nizkich lecz stałych polecają (28)

>>
S-ł

i-MO
M J. & T. Kamieński

Stary Rynek 76 bok opałacn hr. Działyńskicb Stary Rynek 76.

1
*

X
w Poznaniu w Bazarze. 

Próby tapet franco.

X

X
X

W

a&K

Dla wygody mych Szanownych odbiorców znajdują się na W. lis. Poznańskie, Pr"sJ’
czapki mego fabrykatu w niżój wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznćJ. Podając 
wiadomości polecam siebie i niżój wymieniono składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręczący™ 
rzetelną i skorą usługę. —J'

<J. Adamski. Poznaj Bazar,
„r ... -r>_ __ • rt ,T>- H

różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbrtiche) poleca cier­
piącej Publiczności (188)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, ul. Szeroka nr. 27.

Bandaże z sprężynami są zawsze na składzie.____________

w bliskości pl. Piotra 2. Stachowskisgo w bliskości pl. Piotra
i ul. św. Marcina. i ul. św. Marcina.

Wielki wybór firanek
szwajcarskich tiutowych haftowanych, okno od 12 mrk.

„ muślinowych z tiulową hordiurą okno od 7 mrk. 
angielskich tiulowych eeru z ohszytemi ząhami, odpasowa- 

nych okno od 15 mrk.
angielskich tiulowych białych okno od 6 mrk.
Guipur d'Art & Cluny prawdziwych w najrozmaitszych cenach 

poleca w znanych wyborowych gatunkach
W. Jerzyltiewtcz

skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych 
ulica Wilhelmowska nr. 5 obok poczty.

KttKHKKHKKMHMKKKKKKKKJC'!

X Z dniem Igo kwietnia rb. otwieram W IllO- §
Wrocławiu przy ulicy Szerokiej nr. 251 w.

! SKŁAD 8

win i delikatesów.
Polecając się względom Szanownej Publi-

w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Biskupcu Z/Pr. (Bischofswerdcr) 

u p. M. Friedlaendera, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z/Pr. (Strasburg) u p.

J. Gończa,
w Brusach Z/Pr, u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińskiogo, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun, 
w Bytomiu G/Sl. u p. J. Bohnera 
w Chełmnie Z/Pr. u. p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z/Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. (Konitz W/Pr.) 

u. p. S. Bernsteina Nast. u. p.
A Aronheima,

w Czarnkowie u p. E. Sznkalskiej, 
w Czempiniu u. p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku u. p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u. p. J. Gliniockiogo, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewe W/Pr.) u. p.

R. Lemkiogo,
w Gnieźnie u. p. E. M. Kordenata, 
w Golnbiu u p. J. Eaustmanna, 
w Gołańczy up. A. Mędlikowskiego, 
w Gniewkowie u p. S Cylkowskiego, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. J. Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. II. Alesandrowicza, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers-

brunna,
w Janowcu u. p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. II. Marcuse, 
w Kartuzach Z/Pr. (Carthaus W/Pr,) 

u p. M. Czarlińskiego,
w Kcyni u p. A Schimeck,

Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Koronowie (Crone a/B) u p. A.

Borny i u p. J. Philippa, 
w Kościanie u p. M. Peisera, 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego, 
w Kórniku u p, S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie u p. M. H. Molia. 
w Kempnie u p. R. Noaka, 
w Kłecku u p. J Lemmel, 
w Krobi u p K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego, 
w Lidzbarku Z/Pr.(LautenburgW/Pr.)

u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z Pr. (Loebau W/Pr.) u 

p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Bujako­

wskiego,
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskiej Górce u p. W. Macie­

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W. Jeziorko­

wskiego,
, w Mogilnie u p. F. Starka i u. p. 

W. Chudzińskiego,
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. B. Schlochauera, 
w Nowemmieście n/D. (Neumark

W/Pr.) n p. J. Ascbera, 
w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u pi A. Leja, i u p. M.

Pincussa,
w Ostrzeszowie u p, W. Marwega, 
w Pelplinie n p. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J. Karczowskiej,

i u p J. Bannassa, 
w Poniecu u p. J. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzio n p. E. Kcndlera

w Radzynie Z /Pr. (Eehden W/Pr.) u 
p. C. Górnego,

w Rawiczu u p. J- Mroczkowskiego, 
w Rogoźnie u p. L. Ulicznego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sompolnie Z/Pr. (Zempelburg 

Pr.) u p. A. Mondelsohna, 
w Śmiglu u p. Lissowskiego. 
w Skurczu Z/Pr. u p. J. Gappy, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, . 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w SwieciuZ/Pr. (Schwetz W/Pr.) u.

p. H. Hirschberga, 
wSzamotułach u p.H.Skrzypczyńskiego 
w Sztumie Z/Pr. u p. J. S. Behrendta, 
w Szubinie u p, J- Herza. 
w Stęszewie u p. S. Bielskiego, 
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie n p. J. Moszczyńskiego 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.)

n p. J. Loewemborga, 
w Wągrowcu u p. M. Włoczewskiego, 
w Wieluniu (Fileline) np. J. Anschel, 
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala, 
w Wrocławiu Albrechtstr. 1. u. p.

E. Bischoffa Wwy., 
w Wronkach u J. Krzyżankiewicza, 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p, G. Dausa, 
w Wschowie u p. R. Jungnick 
w Zbąszyniu u. p. P. Spychały, 
w Złotowie (Fiatów W/Pr.) u p. M.

Wecka.
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u p: K. Starka.

W.

w. Marcina. 1

zakład zegarmistrzowski
poleca

swói skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach. 
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz­

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio­

tów ze złota i srebra.
Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się spiosznie i sumiennie.

o Eksportowy nanaei pa Q
O Pawła Hülse ubecka V

Poznań, ul. Jezuicka 2 _ W
poleca przez lekarzy uznany za najlepsze. (687)

O wyskok słodowy i porter,
O oraz hulmbacliskie, bawarskie składowe 

i wyborne grodziskie piwo.A Lokal do próbowania piwa znajduje się przy naro-
Kr »niVii ni .Teznickiói nr 2 i ul. Koziej nr. 28/29.

czności, przyrzekam skorą i rzetelną usługę.

§ P. Wituski. §Ö «I B WW awTOw-B-is; Q

FAB*'

C.ADAMSK1
POZNAŃ 

BAZAR

CZAPKI
z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok oddrukowaną 
marką tabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia­
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po­
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdój czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna­
czony jest numerem 1. 2. 3. 4., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pókoiowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
iego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych az do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
nolskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
iego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyc uczy­
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacnnkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(308) Poznań św. Marcin nr. 14.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

wBŁOT®Aw
w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30. do 150 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tvlko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszomirowe i jedwabno-atlasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

»©sowa s©saaŁB wjaaaoHasa
w każdym gatunku i rodzaju. _ a i, i

Przedmioty trykoto we, pończochy i szkarpetkl.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI
pojedyńczc aż do najpiękniejszych poleca ____ - -- (U1)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

w Wronkach, W. Ks. Pozn.
Fabryka 

machin rolniczych
poleca specyalnie:

tlwu, trzy i ezterolemie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrawania sie­
wu i skrobacze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitćj ich 
użyteczności. Jak najle 
psze siewnikl. (289) 

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi­
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru­

bery, krymery, brony i walce.

■ Ott«
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Aparaty gorzelnieze
wszelkiego rodzaju jako też najnowszego systemu, z których wywar górą odchodzi tak, 
że niepotrzebną jest pompa ani też inne przyrżądy|dó wywaru, wykonuje po cenach umiarkowanych

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu 
R. ŁEPOROWSKIEGO W PoZfflin.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz« 
Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieruilii p. Rogo­
źno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kempno, Tursk p- 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo w Prusach Zachodn. 
Ociąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń 
Jaraczewo, Schermeissel p. Zielenzig prow. Brandenburgska, Kouiuko pr. Gądki, 
Psary p. Skalmierzyce i Niegolewo p. Buk. , (60)
Reperacye I przerabianie starych aparatów uskutecznia się skoro i po najtańszej cenie.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i heezpłatnie.

Instytut pfignpbwy
dla panien,

Willielmowska ni. nr. SI.
W zakres nauki wchodzić będą wykłady: 1, krawiecczyzna 

damska, 2, krój i szycie białój bielizny, 3, znaczenie monogra­
mów, haftów i innych robótek, 4, strój wszelkiego rodzaju, 5, 
robienie kwiatów, 6, kołder. — Nauki udzielać będą osoby wy­
doskonalone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczennice 
przyjmuje się każdego czasu. Gwarantuje się za wyuczenie.

(442) A. Przystanowska.
Magazyn A. Przystanowskiej poleca 

kostyumy od 30 nirk. i gotową żałobę.

M. - __
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Nr. 67 Stary Rynek Nr. 67
Pońezochy i towary trykotowe od najtańszych aż 

do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre- 
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia­
ty, męzkie, damskie i dzieeęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Rynek 67. UH. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłano odwrotną

pocztą za pobraniem zaliczki. (440)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

ŚWIECE OŁTARZOWE
ąr

w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 34. (342)

i A. Górkiewicz
szewc A

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszyoh warun­

ków do utrzymania zdrowia jest bez 
kwestyi czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rządkiem od­
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszkaniaoh 
m azmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby .Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mio- 
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celn bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera esencya jodłowa (Com- 
feren-Geist) z Czerwonśj apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de- 
syluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Reclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof.

Na Święta Wielkanocne!
Szynki wędzone i peklowane, kiełbasy 
wędzone i świeże, peklówki, ozory poleca

skład mięsa (655)
Stary Rynek, Jatka nr. 9 i 1O.

U, Zakrzewisz.___
Fabryka

wyrobów woskowych
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (597)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami po cenach najtańszych.

Snperfosfaty,
Hawozy sztuczne pod bu 

raki cukrowe,
Saletrę chilijską?
Kwas siarczany i sole po­

tasowe
poleca po najtańszych cenach pod przystępnemi warunkami

. .. ld g.-a , BB. ROM AK «AT
dr. Nussbaumai prof. dr. Gietl w „ , , , . . ,
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego fabryka lłilWOZGW CllPlIllCZnyCIł W rOZIiaillU.
itósowJieSlest^o ^zczendÎ'i I Kantor: Wilhelmowska ul. nr. 20 vis-à-vis Grand HotelJePrance 

odświeżania w pokoju powietrza.
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad­
lauera esencya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk- rozpy­
lacz 2 mrk. (80)

do gotowania własnej fabryki 
w bochenkach funtowych po 1,50 
jako czekolady z fabryk, Star- 
ker i Pobuda, Sprengla etc. 
w różnych cenach — Praliny 
z rozmaitym nadzianiem — co 
dzień świeże poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6. (602)

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan­
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy­
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de­
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu­
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła

Stary Rynek 53|4.

Mój skład.

Stary Bynefe nr. 26 (obok ratusza)
poleca się Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego obuwia damskiego i mezkiego
zaś Przewielebnemu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
kanonów po nader przystępnych cenach.

Tani8 ceny! Ha wielki post Talie ceny!
łososia i węgorza marynowanego i wędzonego, minogi elbl., sar­
dynki w oliwie, kawior astr, małosolony, śledzie opiekane, naj­
przedniejsze śledzie łososiowe, wędzone, Matjasowe nader tłuste, 
codzienne przesyłki świeżych flądrów, bydlinek i sielawek, jako 
też rozru. gatunki serów, oraz prawdziwe grzybki litewskie i ślą­
skie, wszelki owoc suszony i tureckie powidła poleca

d mi a »re
Śty Marcin nr.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe 
wczesniój.

X
14.
uskuteczniam jak naj- 

(653)

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel win hartowny
lisa®!

Poznań, Stary Rynek 6.

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza 

poleca świeżo palone czystego i wybornego smaku

KAWY (MELANGE)
po 1,00, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80, i 2,00 za fant oraz kawy 
s 111*0 w© od 80 fen. do 1,70 za funt.

Herbaty chińskie
po 2,50. 3, 4 i 6 marek za funt. (405)
jpmsze herbaciane od 2,00 do 2,50 za funt.
Araki, rumy, koniaki, wina francuskie czerwone

i węgierskie.

Prawdziwie piękny i praktyczny podarek
jest zegarek jubil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówienia, srebr. 

lub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Ä Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun-
TdXZch, regulatorów, hudzicieli^^^Mgarów^^sciennych.

(63)
Wieki wybór pkwdz^h genewskich zegarków złotych z 
Patek Philippe & Co poleca

TX7“. Szrta-lc
zegarmistrz w Pozna ni u w Bazarze.

Cenniki gratis i franko!

lawmi
świeżego nalewu 1884 jako też

wod.e
selterską i soaową

poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
Poznań, Wrocławska ulica.

plaowagi
na 2 i 4 osoby elegancko wy­
kończone, mogące zastąpić zu­
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.

(659)

Młyn parowy (575)
J. KRATOCHWILLA

w Poznaniu przy Młyńskiej ul. nr. 42
poleca swe fabrykaty dawnej_ży^liwościRzaunwói Publiczności.

zaopatrzyłem w wszelkie nowości a dobór przewyższa 
w tym roku rozmaitością dawniejsze lata. Sprzedaję 
po możliwie najtańszych cenach i przesyłam zamiejsco­
wym na żądanie nowe okazy. [406]

Zygmunt Obnstein
plac Wilhelmowski 5. 

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa­
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, a- 
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce- 
syi, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu­
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

J. K. NOWAKOWSKI
plac Piotra nr. 3

poleca swój handel win; 
łaskawym względm.

towarów kolonialnych, łakoci i cygar 
(348)

tasęfil, win, hsfeaty, hteei i meSw poi.
B. GLABISZA

Św. Marcin 14
poleca na nadchodzące Święta wszystkie towary w zakres 
jego wchodzące po cenach zniżonych, zaręczając za wy­
bór najlepszy. — Funtowe miodzie z renomowanej fa­
bryki codziennie świeże. — Zamówienia pozamiejscowe 
uskutecznia się jak najszybciej.__________ (£££)

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, u1. Nowa 5.

Karawanową

20 sztuk za 50 fen., sucharki drezdeńskie i lukrowane na post 
do herbaty, oraz wszelkie inne ciasta deserowe do herbaty i kawy 
zawsze świeże poleca cukiernia (600)

Antoniego Pfitznera

Wina węgierskie,
za których czystość się ręczy, polecam począwszy od mrk. 1.50 
za litr, a mrk. 1,25 za butelkę 5/8 litr, zawierającą. Wma czer­
wone pod gwarancyą ich prawdziwości od mrk. 1,25 za buter 
kę, jako też reńskie, mozelskie i hiszpańskie, prawdziwe wino 
szampańskie począwszy od mrk. 4, a niemieckie mussujące 
od mrk. 2,75 za butelkę. Skład mój towarow kolonialnych za­
opatrzony jest wyłącznie w najlepsze gatunki a ceny są nader 
umiarkowane. Bogato assortowany skład mój cygar 
od mrk. 30, za 1000 szt. jako też importy z roku 1881 i 
polecam jak najuprzejmiej.

Kurs handlowy żeń­
ski i męzki i Wyższy 
kurs żeński hygieny i 
estetyki rozpocznie się dnia 
21 kwietnia r. b. — Programy 
franko. (641)

Prof. Szafarkiewicz,

Studentów
przyjmuję na stół i stancyą, 
ręcząc za troskliwą opiekę i po 
moc w naukach. Pianino do u- 
żyeia. Warunki przystępne.

Bronisława Szawelska
(649) Piekary 22/23.

Poznań. Stary Rynek nr. 6.

wa z Moskwy, polecamy w cenie za 
funt od 4 do 20 mrk. (524)
Koczorowski &Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.

A y borowy Q
$ miód krakowski

rozmaitych gatunkach ’na butelkach i beczkach po­
leca po cenach nader przystępnych (545)

Bydlinki
w świeżo wędzonym towarze prze­
syła w skrzynkach pocztowych za­
wierających 60 sztuk z gwarancyą 
po 3,50 mk. franko za pobraniem 
zaliczki pocztowej. (439)

Mikołaj Kreuz
Cróslin, (Obwód Reg. Stralsundskiej).

INSTYTUT
try na arejpcara i wioiDDBBii

ul. Młyńska nr. 30.
Nowy kurs rozpocznie się dnia

1-go kwietnia r. b. (668)

Ernest Fritsche
kapelmistrz.

Chwaliszewo 67.
reprezentant miodosytni J. Wojci- 
kiewicza w Krakowie.

Polak, katolik, żonaty z małą 
familią, który od lat kilku pro­
wadzi ekspedycyą pisma wię­
kszego codziennego, również zna 
dokładnie prowadzenie admini­
stracji posiadający chlubne świa­
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stanowiska administratora, ka- 
syera, zarządzcy mniejszój fa­
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. X, X. Z. 416 postlagernd 
Poznań. (416)

ISnapelstoffi
Rządzca gospodarczy, dosko­

nały i doświadczony w swym 
zawodzie, mówiący biegle po 
polsku i po niemiecku, nieżo­
naty, znajdzie posadę u podpis. 
Pensya dobra. Kaucya potrze­
bna. Tylko posiadający dobre 
polecenia zostaną uwzględnieni.

K. Bóhnke
Strzegowo p. Mława w Króle­

stwie Polskiem, gub. płocka.
(665) 

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

IST«. por
wiosenną i lafową

polecam wszelkiego rodzaju już go­
towe ubiory męzkie, paletoty, 
płaszcze, rewerendy itd. po jaknaj- 
tańszych cenach. (473)

Również ubrania na miarę wzię­
te wykonuję spiesznie podług naj­
nowszych źurnali.

A. Kromolicki 
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Poszukuje się (654)

wspólnika
na dzierżawę za granicą

gorzelni
na 60 pudów zacieru, z 600 
morgami dobrśj ziemi. Reflek- 
tanci zechcą się zgłosić do
Ekspedycyi Kuryera Pozn. pod
nr. 654.

Młoda panienka
z poważane] familii katol., w 20 r- 
życia, sierota, posiadająca najlepsi0 
polecenia, poszukują miejsca do to­
warzystwa, pomocy domowej, [ut) 
do wychowania małych dzieci. Udzie­
la także lekcyl w wszystkich przed­
miotach elementarnych, robótkach 
ręcznych i języka francuzkiego. Ła«- 
zgłosz. uprasza się przes. pod ht. 
G. v. H. postlagernd Lubin (Łtiben) 
na Śłązku. (®"^'

Wszelkie gatunki (^)

mcowycli tein i teeo»>
drzewa dzikie na aleje, drzewa ’ 
mocne krzewy do ozdoby, wielki 
rozmaite konifery, wysokopienne roz 
przesadzone świerki dostać można 
25—50°/o taniej, jak, u obcych, " 
szkółce drzew i krzowów w Mohr®' 
nosach p. Wapno.
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